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POZNAN, 6 października.
Przed niedawnym czasem rozeszła się wiadomość 

„ nastąpić mającćm wkrótce spotkaniu się w Szwajcaryi 
pana Thiersa z kanclerzem rosyjskim księciem Gorcza- 
kowem. Spotkanie to, jak teraz dc wiązujemy się, nie

3
 przyjdzie do skutku, p. Thiers bowiem obecnie nie może 
wydalić się z Francyi, kanclerz zaś rosyjski nie uważa 
w tćj chwili ze względów politycznych zjazdu tego 

i i za stósowny. — Przeciwnie, udaje się on przez Ba- 
den-Baden, gdzie z cesarzem Wilhelmem ma się widzieć,

el

do Berlina, aby tam zks. Bismarckiem konferować. To 
już samo pokazuje, iż wieści o serdeczpćm zbliżeniu się 
Prus do Austryi o groźnćm zbliżeniu w niedalekićj przyszło­
ści dla Rosyi były myluemi, i dla tego, zdaniem naszćm, 
więcój na wiarę zasługuje twierdzenie berlińskiego kores- 

Hi pondenta do Pressy, który umowy gast^jnsko-salzburg- 
skie stara się objaśnić w następujący sposób: .,W pier- 

. 8 wszćj chwili sądził cały świat, że Rosya dokonanóm w Ga- 
uj stejn-Salburgu porozumieniem się pomiędzy Austryą 
« Niemcami mocno się zaniepokoiła i że takowe za wy- 

5. mierzone wprost przeciw sobie uważała. Wkrótce je- 
,, dnak przekonano się, że wypadek ten, jeśli nie z zado- 
I| wolnieniem, to w każdym razie z obojętnością przyjęła, 
li Starano się tylko w kołach dyplomatycznych wynaleźć 
" klucz dla objaśnienia tego dziwnego zjawiska i z rozmai­
li tych oznak przyszli w tychże kołacli do przekonania, 

. że Rosya jeszcze przed powyższemi spotkaniami otrzy- 
il mała ze strony Prus stanowcze zapewnienia.-— Miąno 
III przytćm odkryć, że pomiędzy Rosyą a Prusami istnieje 
1 tajne przymierze, które choć o nićm wyraźńćj mowy 

pomiędzyj obudwoma cesarzami i ich ministrami przy 
35 spotkaniu się nie było, zawsze jednak służyło Prusom 

za punkt wyjścia i podstawę do rokowania z Austryą.
Z Rzymu dochodzi nas wiadomość, że stronnictwo 

zachowawcze podaje do parlamentu włoskiego petycyą, 
w którój domaga się a postawienia w stanie oskarżenia 
ministra stanu p. Sella, który podatkiem od miewa do­

gi puścić się miał obrazy konstytucyi. Petycya ta, jako 
jjjj broniąca klasy najmnićj zamożnych mieszkańców króle­

stwa włoskiego, nabiera wielkiego znaczenia, choć pod­
pisów pod nią nie jest zbyt wiele. Przyczćm, jak ża­

lili pewniają niektóre dzienniki włoskie, znaczna liczba de­
putowanych, a w tój liczbie baron Ricasoli, zamierzają 
się podać do dymisyi zaraz po otworzeniu izby, gdyż" 
z licznych powodów nie mogą brać żadnego udziału 

18). w izbie, posiedzenia swe w Rzymie odbywającój. Z tego 
więc również widzimy, iż sprawa ukonstytuowania się 
Włoch napotyka na liczne przeszkody, które tylko 
z wielkim mozołem a zręcznością mogą być usunięte. 

=" 0 rokowaniach, jakie miały miejsce pomiędzy ministrem 
¡¿. spraw zagranicznych francuskim p. Rómuaat a p. Vi- 

z sconti-Venosta ministrem włoskim znajdzie czytelnik pod 
z»' właściwą rubryką.

W sprawie ceł alzacko-lotaryngskich do dziś dnia 
—• nie zaszła żadna zmiana.

W Hiszpanii znów odbywa się przesilenie ministe- 
lDa ryalne; klasyczna to ziemia podobny h przesileń. Powo- 
® dem tego nowego przesilenia jest różnica, jaka istnieje 

pomiędzy obeenśm ministerstwem p. Zorilla a większo- 
rze. ścią kortezów, a która jaskrawo uwydatniła się przy 
w wyborze marszałka kortezów, jakie miało miejsce dnia 
a' 3 października. Kandydat opozycyjny otrzymał 11 gło­

sów większości. W skutek tego prezydent ministrów 
m. oświadczy! zaraz, iż z całym gabinetem ustępuje. Król

“ Wspomnienia z podróży.
Ol awá ydaSfiflOffi ¿’¿w &S8Í&W
,Q(( Powietrze działa na usposobienie człowieka. Po- 
¡1¿ goda rozséwefa serca a deszcz i słota, powietrze po- 
eje, chmurne wywołuj} sentymentalność i dziwną tęsknotę. 
391 Dzisiejsze dżdżyste powietrze i na mnie działa, myśl 

ffloj-i zwrócona w niedawną przeszłość, tęsknię za nią
5! i w sercu tęsknotą przepełnionym przechodzę przebieg 
do' dni miesiąca sierpnia.
3 í I czćmże się dzielić? Czy opisywać wrażenia unie- 
k | sione z Warszawy z cytadelą i eldoradami, czy podu­
si mać wśród murów Drezna z Zwingerem i sztuki przy- 

„ bytkami, czy porozkoszować po Elbie i wśród nieboty- 
cznych skał saskićj Szwajcaryi, czy nareszcie'skreślić 

jjii obrazek Pragi ze wspaniałym Hradszynem i patryoty-
I. i cznymi Czechami?
O Dla pisma politycznćj treści bez wątpienia chwi- 

■ i w-° będzie najstósowniejszą przypatrzeć się stolicy 
jea. Wacławów i jćj mieszkańcom. Dl* Czechów jako po­
ní bratymców serce nasze silnie bije; pominąwszy przecież 
rĆ 1 sympatye narodowe, Czesi budzą w nas interes, bo 
¡oí Wystąpili na widownią polityczną i podjęli się odegra­
ni ma w interesie Słowiańszczyzny ważnćj roli. Przy- “j Patrzmy im sig bliżćj.

Przybyłem do Czech z Drezna. Pierwszą znaczuiej- 
szą stacyą na czeskićj ziemi jest miasteczką Aussig, 
w którćm się kolćj do Pragi i Cieplic rozchodzi. W Au- 
atryi dość zwyczajną rzeczą, że pomiędzy pięcioma pó- 
uróżnymi w wagonie pięć różnych reprezentowanych 
^rodowości; podróżni tacy porozumiewają się zwy­
kle za pomocą'języka niemieckiego, którego się pód 
Przeszłemi rządami choć kilku słów tak Węgier jak 
Kroat i Słowianin nauczyć musiał. Na stacyi w Aus- 

7*- XZniienia s’ę konwersacya w wagonach jak za do- 
Ne- tknięciem różczki czaro dziej skiój, jęźyk czeski zagłusza 
i f )§zyk niemiecki. Polakowi, którego mowa do mowy 

czeskićj tak wielkie ma podobieństwo, błogo się rebi 
? i* Serc.u, czuje on się jak wśród własnych żijmków, 
s xr?es^e posługiwać się niemczyzną i stara się, ile mo- 

ałę miewać2 s^a^em za P0In0c^ języka polskiego porozn-
5^ Dziwne myśli snuły mi się po głowie; myślałem 
[f.. o uaszćm Księstwie, porównywałem Czechów z Pola-

a^^rTwi^Mwairwiii^nrrriT1^
polecił utworzenie nowego ministerynm sędziwemu mar­
szałkowi Espartero, lecz ten zlecenia tego z powodu 
stanu swego zdrowia nie przyjął.

W tćj chwili dochodzi nas wiadomość telegraficzna 
o nowém ministerstwie, które utworzy! p. Malcampo. Obej­
mie on w nićm pre esostwo i tekę marynarki, p. Cirilo 
Alvares tekę spraw wewnętrznych, p. Olozaga zagrani­
cznych, Colmenares sprawiedliwości, Bassols wojny, Can­
dan skarbu a Balaguer tekę robót publicznych. Nowy 
gabinet miał wczoraj jeszcze złożyć przysięgę.

Co do spraw galicyjskich nadmieniamy, iż adres do ce­
sarza przez sejm lwowski wedle projektu komisji do tego 
specyalnie wyznaczonćj, który w piśmie naszćm przed paru 
dniami podaliśmy, prawie jednogłośnie bez żadnych po­
prawek przyjętym został- Rozprawy, jakie się w sejmie 
rzeczonym nad powyższym adresem toczyły, podaje nasz 
korespondent lwowski.

Ógólną wszakże w tćj ohwili zwraca na siebie 
uwagę sejm czeski, w którym rożpoczną się debaty nad 
adresem i zmianą statutów wyborczych; debaty, od któ­
rych zależy los całćj sprawy ugodowój. Rozpoczęcia 
więc ich i rezultatu wszyscy wyczekują z wielką nie­
cierpliwością.

Wniosek posła Chrzanowskiego.

Znan^ czytelnikom naszym wniosek posła Le- 
ona| Chrzanowskiego w obecnym sejmie krajowym 
galicyjskim. Zwróciliśmy nań uwagę w przeglą­
dzie politycznym a nadto poświęcono mu w zna- 
cznéj części korespondeucye ze Lwowa w nurae- 
220 i z Krakowa w numerze 221 Dziennika. 
Wniosek ten oddany pod rozpoznanie właściwćj 
komisyi sejmowćj domaga się, jak raz jeszcze ni- 
nięjszćm przypominamy, 1) zaprowadzenia we 
wszystkich bez wyjątku gminach całćj Galicyi 
szkół elementarnych, 2) zaprowadzenia i przepro­
wadzenia przymusu szkólnego, 3) zapewnienia ma- 
teryalnego bytu nauczycielom wiejskim.

W obec wniosku szanownego posła znajdu­
jemy się, szczerze wyznając, w trudnćm nieco 
położeniu, w obowiązku spełnienia zadania, o któ­
rćm swego czasu Thiers polemizując z Prondho- 
nem w przedmiocie prawa własności wyrzekł słu­
szne i prawdziwe bardzo zdanie, „iż nie ma rze­
czy trudniejszej , jak dowodzić oczywistości.“ 
Istotnie, jeżeli jest w Galicyii i dla społeczności 
galicyjskiej na czasie przedmiot uderzający oczy­
wistością użyteczności, jest nim. bez wątpienia 
wniosek powyższy posła Chrzanowskiego. Wszyst­
kie reformy treści politycznćj, wszelkie dążenia 
a nawet i powodzenia autonomiczne, wszelkie su­
kcesy postulatów rezolucyjnych w Wiedniu, choćby 
nawet nastąpiły, stauą się bezużytecznemi, wyjdą 
na istny klejnot w ręku pozbywającego się go 
za szkiełka awanturników hiszpańskich Karaiba, 
jeźli nie znajdą gruntu spodniego, użyźnionego

kami i wśród dumania szybko podróż mijała. Ze za­
dumania przebudził mnie wykrzyk: „Prahal“

Pierwszy dzień w wielkich miastach zwykle się 
przepędza na powierzchownćm ich zwiedzaniu. I ja 
w tym celu wyszedłem na miasto. Nie mam zamiaru 
szczegółowo opisywać pamiątek historycznych, wspania­
łych gmachów, ulic, pominąć jednakże nie mogę, że 
Praga bardzo korzystne czyni wrażenie; rzeczywiście 
Czesi słusznie mogą być ze stolicy swój dumni! Byjem 
bez znajomości i błąkałem się dość długo po ulicach. 
Była to niedziela. Przypadkiem dostałem się w oko­
licę miasta, w którćj życie bawiącćj się publiczności 
głównie się koncentruje. Tłumy ludu dążyły do je­
dnego z ogrodów koncertowych. Nie pominąłem spo­
sobności poznania cześkićj publiczności niedzielnćj i uda­
łem się za świątecznym tłumem na koncert. Przy wej­
ściu do ogrodu, tuż za brąmą tak zwaną nowomiejską, 
napotykam niemieckie ogłoszenia, w ogrodzie przewa­
żnie niemieckie towarzystwo, przy znajdującym się 
tamże letnim teatrze plakaty w niemieckim języku, nie­
mieckie zapowiadający przedstawienia. Smutek mnie 
ogarnął i mimowolnie stanął mi przed oczyma nasz 
Poznań! Rozczarowany chodziłem po ogrodzie, rozcza­
rowanie to przecież nie długo trwało. W niewielkićj 
odległości ukazały mi się chorągiewki w kolorach cze­
skich czerwono-białych. Lotem błyskawicy pobiegłem 
za powiewem chorągwi i zaszedłem do ogrodu koncer­
towego z letnim teatrem czeskim. Jak w pierwszym 
ogrodzie przewyższała publiczność niemiecka czeską, 
tak tu wyłącznie Czesi stanowili publiczność. Teatr 
tak był przepełnionym, że na „divadlo“ ledwie bilet 
uzyskać mi się udało. Przedstawiano operetkę Offen­
bacha „Princezna z Trebizondu.“ Życie w teatrze prze­
wyższało życie w letnim teatrze Saskiego ogrodu w War 
szawie, „slava“ brzmiało od czasu do czasu, pomiędzy 
publicznością i na scenie dokumentowała się zupełna 
swoboda.

Po przedstwieniu teatralnćm udałem sig] do kilku 
lokali publicznych. I tu zauważyłem, że publiczność 
była albo wyłącznie niemiecką, albo wyłącznie czeską.

Na drugi dzień rano podążyłem zwiedzić Hradczyn. 
Spoglądając z mostu św. Jana Nepomucena na część 
tę miasta z katedrą św. Wita i zamkiem królewskim, mi­
mowolnie przypomina nam się nasz wspaniały Wawel, gdy 
się nań patrzy z ulicy Grodz ićj. Jak katedra nasza 
z zamkiem dominuje nad stolicą Zygmuntów i przypo-

-Wstawi
oświatą ludową. Tłómaczyó tę potrzebę Galicyi 
byłoby rzeczą wielce zbyteczną, zwłaszcza że 
świeża jeszcze bistorya Galicyi wskazuje wymo­
wniejszego od wszelkich naszych i czyicbbądź wy­
wodów i dowodów rzecznika oświaty ludowćj. 
Jest nim, — niechaj nam czytelnicy wybaczą wy­
wołanie tego krwawego widma, — nie kto inny, 
jak herostratowa postać Jakóba Szeli i jego przed 
ćwierć wiekiem właśnie spełnionego dzieła. Po­
nury i zgrozą przejmujący fakt tarnowskićj rzezi, 
dowodzący tylko prostćj prawdy, czego zdolna 
ciemnota ludu, mówi za nas, mówi za posła 
Chrzanowskiego, o ile jest potrzebną oświata, 
ludu. Zbrodnicza postać chłopa ze Smarzawy 
wynagrodzonego przez rząd austryacki bukowiń­
skim futorem, jest według nas dostatecznym argu­
mentem za wnioskiem posła Chrzanowskiego prze­
ciw wszystkim ludziom krótkiej pamięci w prze­
szłości, ciasnćj troski o przyszłość, którzyby się 
w sejmie czy po za sejmem wnioskowi temu opie­
rać chcieli. Że oświata ludu jest koniecznością, 
że tę konieczność można tylko zyskać drogą 
szkoły przytomnćj wszędzie, że korzystanie z tćj 
szkoły pośród ludności, dzisiaj wyłącznie o najbez- 
pośredniejszych potrzebach ciała pamiętającej, mo­
żna tylko uczynić wykonalnćm dro ą przymusu, 
który w najoświeceńszycb krajach Europy nie jest 
żadną nowiną, że wreszcie temu, kto uczy, trzeba 
zabezpieczyć choć nie świetny, to przynajmłiićj 
wystarczający chleb powszedni, — zdaje nam się 
być szeregiem prawd oczywistych, z któryph pierw­
sza warunkuje wszystkie następne. Są niestety, 
jak nam wiadomo, teorye, protestujące przeciw 
myśli i zasadzie przymusowej oświaty ludu. Obe­
cnie uczynił się, zgodnie z całym swym kierun­
kiem politycznym, wyrazem ich Czas krakowski, 
nie mnićj w artykułach wstępnych, jak w odcinku. 
Przypomina on nam w tym względzie świętoszków 
angielskich z końca XVII wieku, gorszących się 
z oświetlenia ulic Londynu, jako zamachu na bo­
skie prawa natury, nakazujące, by dzień był dniem, 
noc nocą a ręka ludzka nie kusiła się grzesznie 
zamieniać jedno na drugie. Smutną byłoby rze­
czą, gdyby sejm galicyjski posłuchał podobnych 
teoryi a odrzuceniem wniosku posła Chrzanow­
skiego, czego się, daj Boże, nie mamy przecież po­
wodu obawiać, — dał tylko dowód, jak bezuży­
tecznie minęły dlań krwawe i bolesne nauki prze­
szłości, jak obojętne mu są dalćj względy przy­
szłości.

Na szczęście zaś nie stają na drodze 
wszystkich tych argumentów oczywistości moralnój, 
narodowej i politycznej, nieprzezwyciężone jakieś 
przeszkody wykonania. Chodzi o nic więcój, jak 
o roczny dodatek 360,000 guldenów z fun-

T» 11...........  imn—■
mina świetność naszą, tak podobnie imponuje metropo­
lia czeska z zamkiem królów czeskich Pradze. Lecz 
jakaż różnica pomiędzy temi dwoma grodami! W zamku 
pragskim urocza panuje cisza; w salach błyszczą mar­
murowe kominy, bogate obicia ścian, żyrandole, zwier­
ciadła i posadzki; w sali radnćj, z którćj oknem w pa­
miętnym dniu 23 maja 1618 r. cesarskich namiestni­
ków Martinitza i Sławatę z sekretarzem ich Fabrycyu- 
szem wyrzucono, ukazują jeszcze te same meble, które 
wówczas zdobiły salę radną czeskich patryotów; w sali 
koronacyjnćj krzątają się rzemieślnicy, aby reparować 
nawet nieznaczne uszkodzenia. W zamku krakowskim, 
którego każda cegiełka relikwią naszą narodową, roz­
pościera się żołdactwo, potłuczone w komnatach króle­
wskich marmury gliną spojone, w salach, w których 
składano hołd potężnym Polski monarchom, umiesz­
czone koszarowe sypialnie! Pod jednćm berłem Praga 
i Kraków; czemuż, pomyślałem sobie, dla pamiątek na­
rodowych Czechów słuszne uszanowanie, a dia naszych 
taki wandalizm! Może i sami jeśteśmv temu winni! 
Niepodobna przypuścić, aby przyuajmnićj teraźniejszy 
rząd, który w Galicyi prawa nasze szanuje, nie miał 
chcieć uszanować sercu Polaka najdroższych pa­
miątek! vz .

Hradczyn jest dzielnicą miasta czysto czeską. Prze­
wodnik mnie słusznie zapewniał, źe tę część miasta 
trudno bez znajomości języka czeskiego zwiedzać. Po­
dróży mćj towarzysze memieckićj narodowości uskarżali 
się. że na zapytanie w języku niemieckim nie odbierali 
odpowiedzi: „mierzono nas od stóp do głowy“ — opo­
wiadali mi — „i z ironicznym uśmiechem szedł Czech 
dalćj, nie troszcząc się o nasz log.“ Przypomina mi 
to przygody przyjaciela mego Niemca z podróży po 
Lombardyi i Wenecyi, jako tćż i Węgrzech, gdy ta- 
kowemi rządzili jeszcze austryacko-niemieccy namie­
stnicy.

Praga zresztą przedstawia się niezaprzeczenie jako 
miasto przeważnie czeskie. Składy kupieckie opatrzone 
w godła prawie jedynie w czeskim języku; gmachy 
rządowe, narożniki ulic, dworce kolei żelaznych noszą 
napisy czeskie i niemieckie w drugićj linii. Czech ni­
gdzie mowy swćj się nie wstydzi i czy do urzędu, czy 
do składu niemieckiego wchodzi, przemawia czeskim 
językiem.

¡¡¿(Jako Polak rozmawiałem, ile się dało, językiem i 
polskim; jeżeli nie mógłem czeskiego języka dostate- ł

duszu krajowego do funduszu wyznaczonego 
obecnie na szkoły ludowe. Nie jest to smna by­
najmniej zbyt wielka ze względu na cel, do ja­
kiego ma posłużyć, obiecująca wreszcie, jak to po­
wiada poseł Chrzanowski w swym wniosku, zmniej­
szyć się jeszcze przez pomocniczy udział gmia.

Wśród takich okoliczności i podobnych , wa­
runków pozostaje nam tylko wyrazić pewną nie­
mal nadzieję, iż sejm krajowy galicyjski, stanąwszy 
na wysokości zadania swego, zatwierdzi swą 
uchwałą wniosek szanownego posła.

Wiadomości urzędowe.
NPan rac»yi jespoktof-owi poborowemu, 1 kapitanowi pot»- 

Kfużbowemu Sko pnikowi wo Wrześni q*rł*ó order orła ew 
wooego czwarty kJasy, nauęzypielowi ,M*a#er zf,,,Bienwerder 
w powiecie czarnkowskim powszechną oznakę honorową a pier­
wszemu preze«u sądu apoiacyjnigo w Poznaniu '• hr. Sdlrwei- 
nitz tytół rzeczywistego tajnego nadradzcy sprawiedliwości 
w stopniu radary pienwszći klasy.

Łorespondencye Dziennika Pozn.
10 ,1 J 8 W9 SIC Ill8 .(,1 H ii.

jMtóot, fi października. 
(Dwunaste posiedzenie- sęjmowe).

(2) Dziś rozpoczęły się i ukończyły rozprawy ad­
resowe. Trwały więc krótko, tćm wigęćj przeto były 
zajmujące. Niepodobieństwem byłoby zdać tu szczegó­
łowo i dokładnie sprawę z obrad dzisiejszych', niepodo­
bieństwem jest nawet z niedeikładnych notatek ¡podać 
treść wszystkich przemówień, ograniczę się więc dziś 
na zeszkicowaniu toku obrad, a jutro podam wam mo­
wy bądź wdokładnćm streszczeniu, bądź w dosłownćm 
brzmieniu.

Owóż po zagajeniu posiedzenia o wpół do ĘL£j, po 
zatwierdzeniu protokółu z posiedzenia poprzedniego, po 
zawiadomieniu o treści petycyi nadesłanych, pomiędzy 
któremi jest petycya Rady miasta Rzeszowa w sprawie 
wychodźców, po odesłaniu wreszcie do komisyi drogo- 
wćj sprawy względem mostu na Dunajcu, wszedł na 
trybunę sprawozdawca komisyi' adresowćj Ludwik hr. 
Wodzicki i odczytał projekt adresu, który wczoraj 
wam przesłałem.

Do głosu zapisują się przeciw adresowi, kanonik 
Szaszkiewicz (z świętojurskićj partyi ruskićj), Lu­
dwik Skrzyński, Leszek hr. Borkowski i Adam 
ks. Sapieha; zaś z a adresem: Kr zeczuno wicz, La- 
wrowski (zpartyi tak zwanych teraz „szczerych“ Ru­
sinów) i Zyblikiewicz.

Pierwszy przemawiał p. Szaszkiewicz w imieniu 
swojóm jako „reprezentant narodu ruskiego“ i swoich 
przyjaciół politycznych i w długićj mowie, powołując 
się na deklaracyą Pawlikowa, uczynioną przy wybo­
rze komisyi adresowćj, oświadcza, że się wraz z tymi 
„przyjaciółmi“ od wszelkiego udziału w debatach i w 
głosowaniu usuwa. Nie brakło skarg na ucisk narodu 
ruskiego ze strony Polaków i protestów przeciw rezo- 
lucyi.

Skończywszy mowę swoją, opuścił ks. Szaszkie­
wicz, a za nim ks. Pawlików, Pietruszkiewicz 
i inni wraz z kilkoma włościanami salę.

cznie zrozumieć, posługiwałem się niemieckim. Prze 
zapomnienie przemówiłem do Czecha ulicą idącego po 
niemiecku; Czech spojrzał na mnie i już bez dania od­
powiedzi chciał iść dalćj, gdym powtórzył pytanie w ję­
zyku polskim. Zawiązała się pomiędzy nami rozmowa* 
„Nie dziw się Pan,“ rzeki Czech „że dla niemieckich 
naszych współobywateli nie znamy uprzejmości. Nie 
nznają oni praw naszych, a o wszystkićm, co czeskie, 
z ironią mówią i z patryotyzmu naszego i z uczuć na­
szych się naśmiewają.“ Pocieszyłem poczciwca, że 
i nam nie lepićj się powodzi; Niemcy z pogardą mó­
wią i o polskości; już to ich słabością, że śmieją się 
w Paryżu z francuskiego, w Danii z duńskiego, w Pol­
sce z polskiego gospodarstwa. Czemuż się także i z go­
spodarstwa czeskiego naigrawać nie mają, przecież i to 
nie niemieckie!

Kółka polskiego w Pradze żaden z Czechów nie 
mógł mi wskazać i nie wiem, czy i gdzie ziomkowie 
nasi mają tam gospodę ? V Berlinie sprowadzają Pola­
ków liczne pisma polskie do lokali Spargnapani’ego 
i Stehely’ego, w Pradze nadaremnie dopytywałem się 
o lokal, w którymby dzienniki polskie trzymano; na­
wet w Café Franęais, jednćj najwięcćj w pisma bogaićj 
kawiarni, pism naszych nie znalazłem. Wielce prakty­
czną i pożądaną byłoby dla licznie podróżujących ziom­
ków, gdyby np. nasz Dziennik w latowćm półroczu 
ogłasza! lokale miast większych zagranicznych, w któ­
rych go abonuią; byłoby to bez wątpieiti* z korzyścią 
dla restauratorów, a ku wielkićj wygodzie podróżują­
cych ziomków; przy kawie z Dziennikiem w ręku 
niejednegoby się znajomego spotkało.

Pożegnałem serdecznie stolicę z nad Mołdawy, ja­
koby siostrę stolic z nad Wisły i Warty. Kilka dni 
przed przybyciem do Czech bawiłem w Warszawie; 
żegnając ją Iza smutku w oku zawisła, bom był zwąt­
pił o przyszłości Słowiańszczyzny, bom czul ciężkie kaj­
dany, w które gród nasz okuty. W Pradze otucha-we 
mnie wstąpiła; przy żywotnćj sile narodu Czesi zniosą 
ciosy, od których jeszcze wolnymi nie będą, przykła­
dem dobrym obudzą w zachodnićj Słowiańszczyźnie du- 
Gha, gdzie takowy jeszcze uśpiony, i jutrzenka lepszćj 
przyszłości zabłyśnie dla Słowiańszczyzny, bez potrzeby 
opierania się na obećj jćj duchem, krwią i tendencyą 
Rosyi.

We wrześniu 1871 r.



Eawrow3ki wraz z kilkoma księżmi, do jego par­
tyi należącymi, z kilkoma włościanami pozostaje.

Demonstracja świętojurców zrobiła fiasco kom­
pletne.

Po Szaszkiewiczu zabrał głos' Krzeczunowicz 
i w sposób bardzo trafny zbijał wywody Szaszkiewicza, 
dowodząc, że opozycya téj partyi ruskiój jest opozycyą 
quand même, którą ignorować należy, bronił rezolu­
cyi, wykazywał wadliwości a często bezsensa ustaw przez 
Niemców dla nas pisanych i wezwał w końcu do głoso­
wania za projektem adresu bez zmian.

Ludwik Skrzyńską nie zgadza się na przed­
łożony projekt ¿adresu głównie dla tego, że rezolucja 
jest w nim za słabo podniesioną, a powtóre dla tego, 
że za mało nacisku położono na potrzebę zachowania 
swobód konstytucyjnych. Mówca zapowiada więc dwie 
poprawki w tym duchu. Mowę i poprawki Skrzyń­
skiego przyjęła publiczność oklaskami.

Adam ks. Sapieha także zapowiada poprawki.
Ławrowski, w imieniu swojój partyi ruskiéj, o- 

świadcza się za adresem i za rezolucyą.
Zbija on wywody Szaszkiewicza, chce aby sejm sam 

sprawę narodowościową załatwił a nie Rada państwa, 
jak sobie świętojurcy życzą.

Borkowski uważa adres za mało polski. W mo­
wie swój zresztą, jak zawsze pięknćj, prawi zbyt wiele 
o Słowiańszczyźnie, w którój zdaje się upatrywać zba­
wienie Polski.

Zyblikiewicz gorąco broni projektu adresu i 
stara się zbić argumenta przeciwników.

Skrzyński, po raz wtóry zabrawszy głos, wyka­
zuje, jak słabe są zarzuty Zyblikiewieża.

Krzeczunowicz i Sapieha po drugi raz mówią 
jeden za drugim przeciw projektowi.

W końcu jakiś Mazur chłop, którego nazwiska nie 
dosłyszałem, plótł piąte przez dziesiąte w tym sensie, 
że chłopi nie chcą być ani Moskalami, ani Niemcami, 
ani Żydami, tylko chcą pozostać Polakami, więc im ani 
żadnój rezolucji, ani autonomii żadnój, a już najmniéj 
żadnego samorządu nie potrzeba.

Być może, że szanowny ten kmieć co innego chciał 
powiedzieć, ale tyle można było z tego, co prawił, wy­
rozumieć, że samorządu nie chce, bo on Polak!

Po odpowiedzi sprawozdawcy Wodzickiego na 
wszystkie projektowi adresu czynione zarzuty, przystą­
piono do głosowania nad wnioskiem przyjęcia adresu 
bez rozpraw specyalnych en bloc.

Przeciw takiemu uchwaleniu adresu głosowali: 
Skrzyński, Sapieha Adam, Smarzewski, Gnie­
wosz, Borkowski i Janko.

Gdy jednak znaczną większością głosów wniosek 
przyjęto, uchwalono następnie prawie jednogłośnie (bo 
z wyjątkiem tylko podobno Borkowskiego i Janki) 
adres en bloc w drugiém i trzeciém czytaniu.

O godzinie 3 zamknął marszałek posiedzenie, za­
powiadając następne na jutro.

Lwów, 3 października. 
(Dwunaste posiedzenie sejmowe.)

(Dalszy ciąg.)
(71) Zdałem wczoraj pobieżnie sprawę z rozpraw 

nad adresem. Sprawozdanie to winienem uzupełnić, bo 
juźci rozprawy nad adresem są nie tylko w naszóm po­
łożeniu wielkiego Znaczenia. Niekoniecznie zgadzam się 
na to, że adres ze strony sejmu naszego, do którego 
korona wcale nie odezwała się, był potrzebny; skoro 
już jednak postanowiono pisać adres i napisano go, nie 
można rozpraw nad nim pominąć milczeniem, bo roz­
prawy są właściwie adresu uzupełnieniem i komenta­
rzem do niego. Tą rażą rozprawy nie długo trwały, 
jedno bowiem tylko zajęły posiedzenie. Pochodziło to 
ztąd, że się w kole poselskióm do sytu wygadano i po­
stanowiono większością głosów rozpraw specyalnych 
w izbie nie dopuszczać. Co do mów, które wczoraj sły­
szeliśmy, przyznać należy, że były bez wyjątku wszy­
stkie nieszczególne tak co do treści, jak i co do formy. 
Jednym z najlepszych mówców naszych jest od ćwierć 
wieku Leszek Borkowski, ale tóż poznać, że ćwierć 
wieku minęło już od owych jego pierwszych świetnych 
mów, któremi Wiedeńczyków podczas istnienia Reichs­
tagu do rozpaczy doprowadzał! Jakaż nawet różnica 
między jego wczorajszą mową a mowami, któreśmy tu 
przed kilku jeszcze słyszeli latami?

Ale przystąpmy do sprawozdania. Dziś przytoczę 
treść mowy ks. Szaszkiewicza i mowy pp. Krze- 
czuno wieża, Skrzyńskiego i Ławro wskiego, 
dopomagając sobie stenograficznemi zapiskami Gazety 
Narodowój, bo Dziennik Poznański nie ma 
znowu takiego ogromu abonentów w Galicji, by mógł 
własne biuro stenograficzne we Lwowie utrzymywać.

Otóż po odczytaniu przez sprawozdawcę komisji 
adresowój Ludwika hr. Wodzickiego projektu adresu, 
zabrał głos w imieniu jednój a to świętojurskićj partyi 
Rusinów:

Kanonik Szaszkiewicz, mówiąc oczywiście po 
rusku, choć znawcy utrzymują, że wiele bardzo w jego 
mowie było wyrażeń i zwrotów moskiewskich. Z góry 
oświadczył mówca, że mówi nietylko w swojćm ale i w 
imieniu swoich politycznych przyjaciół. Powołując się 
na deklaracye Pawlikowa przed wyborem komisyi adre­
sowój, chce wyłuszczyć przyczyny, dla czego są prze­
ciwko adresowi i dla czego przymuszeni są do opozycyi. 
Przedewszystkićm nie widzi żadnój potrzeby pisania 
adresu i w tym względzie znajduje się w jednym sze­
regu z najpowaźniejszemi organami prasy polskiój (np. 
Czas, który był przeciwny pisaniu jakiegokolwiek 
adresu.) Nie ma do tego żadnych ani zewnętrznych 
ani wewnętrznych powodów. Nie było żadnego mesażu, 
— więc cesarz nie żąda od nas żadnego adresn; — we­
wnętrzne powody byłyby wprawdzie: są potrzeby we­
wnętrzne, ale jedne są takićj natury, że im sejm sam 
zadość uczynić może i wykazywać je w adresie byłoby 
rzeczą zbyteczną; a drugie potrzeby dotyczą dwumilio­
nowego narodu ruskiego, któremu „uporno zaprzeczacie 
praw narodnych, który pogrążacie w helotyzm, utysk 
i ponyżenje.“ (Głosy: oho!) Potrzeby te wyłnszczyć 
w adresie byłoby więc rzeczą na miejscu, ale cóż, kiedy 
wy powiadacie, że to sprawa domowa, podezas kiedy 
my widzimy potrzebę wprowadzenia wszechstronnego 
w życie artykułu 19 ustawy zasadniczój o ogólnych pra­
wach obywateli (równouprawnienie), i dopiero wtedy 
stósunki nasze możnaby uważać za sprawę domową. 
A ponieważ wy przeciwnego jesteście zdania, więc my 
szukamy pomocy gdzieindziój, bo do tego nas przymu­
szacie; i my zresztą nie robimy sobie najmniejszój ilu- 
zyi, byście się Kiedykolwiek z nami zgodzili.

My jesteśmy wierni dla tronu i my jesteśmy wdzię­
czni dla dobrodziejstw doznanych od tronu, ale żeby te 
uczucia wyrażać teraz w adresie, to do tego nie ma 
żadnego powodu, bo my ni a dopiero teraz jesteśmy 
wierni i nie dopiero teraz czujemy wdzięczność.

Właściwym zaś powodem, dla czego jesteśmy prze­
ciwko adresowi, jest wzmianka o rezolucyi; już wtedy, 
kiedyście ją uchwalali i kiedy ja jeszcze nie miałem za­
szczytu reprezentować ten naród ruski, nasi reprezen­

tanci oświadczyli, że nie biorą żadnego udziału w u- 
chwale tój, bo ją uważają za niezgodną z interesem 
ruskim, który pod tym względem ma sprzymierzeńca 
jeszcze w innym narodzie krajowym. (Zdziwienie.) Sank­
cjonowanie rezolucji byłoby uprzywilejowaniem prze­
mocy na rzecz mniejszości upfzywilejowanój. Rząd za­
powiedział przywrócenie pokoju wewnętrznego. My nie 
słowami ale czynem radzibyśmy okazać, źe.chcemy także 
pokoj i i to we własnym naszym interesie^ abyśmy mo­
gli spokojnie używać nietylko cywilnych ale i polity­
cznych praw.

Tymczasem w ustępie 4 adresu (który mówi o po­
wołania rodaka na ministra jako o zapowiedzi instytu- 
cyi niezbędnśj dla samorządu krajowego) jest tak wy­
rażono, że my nie możemy być z pełnóm zaufaniem dla 
ministerstwa

Czy moje powody przekonały panów, to mniejsza 
o to; mnie się zdaje, że nie (wesołość). W logicznóm 
następstwie mojego wywodu powinienbym wnieść o przej­
ście do porządku dziennego, ale mógłby ktoś powie­
dzieć: stawcie poprawki! Moi panowie, w politycznych 
kwestyach poprawki stawiać, to całkiem zbyteczna, 
szkoda czasu i atlasu; poprawki nasze pierwćj są odrzu­
cone od was, njź były pogtawjonę. W takim składzie 
rzeczy nie wypada nam nic innego, jak tylko oświąi}- 
czyć, że ani w dalszój dyskusyi, ani w glosowaniu nad 
adresem udziału brać nie będziemy. (Cisza — wśród 
którój kilku sutanowych świętojurców opuszcza krzesła 
i wychodzi ze sali, defilując przed włościanami ruskimi, 
z pomiędzy których wielu pozostaje w sali.)

Po wyniesieniu się z sali reprezentantów partyi 
świętojnrsko-ruskiój, z pomiędzy których kilku po chwili 
powróciło do sali, by zdała przysłuchiwać się rozpra­
wom, zabrał głos za adresem:

Pan Kornel Krzeczunowicz! przemówił wspo^ 
sób następujący:

„Najlepiój mojóm zdaniem byłoby, gdyby adres ten 
przyjęto bez dyskusyi. Gdy jednakże szanowny mówca 
poprzedni starał się uzasadnić niestósowność adresu, 
przeto ja będę się starał udowpdnić jego stósowność. 
Szanowny mówca mniema, że gdyby była mowa w adre? 
sie o takich sprawach ruskich i w takim kierunku, jaki 
onby mieć chciał, że wtedy adres byłby potrzebny. 
Otóż kierunek ten poznaliśmy z onegdajszój interpelacyi, 
w którój podniesiono żale o ucisku i prześladowaniu 
narodowości ruski.ój, i podawano niejako środki, przez 

f które ten ucisk miał być usunięty. O ucięku i prześla- 
1 dowaniu mówił także mówca. Ja ucisku widzieć uje 
• mogę. Szanowny mówca jest nie tylko posłem, ale 
! i wiceprezesem rady powiatowój, jego mowy drukowane 
! są po rusku, dajemy fundusze nie tylko na naukę, ale 
( nawet na zabawę ruską. Czy tóm daliśmy dowody, iż 
' cheemy uciska Rusinów? Czy tóm, iż dozwalamy gmi­

nom używać swego języka w szkole i w urzędzie? 
W owój interpelacyipodniesiono także myślj którą również 
poseł poprzedni znajduje jak nąjbaruziój potrzebną — 
i gdyby ta myśl była z mieszczoną w adresie, to woto- 
wałby za nim, to jest aby rząd przedłożył nam projekt 
zmiany statutu krajowego i ordynacyi sejmowój, dalój 
ustawy o narodowościach jak w Czechach. Przypatrzmy 
się bliżśj tym żądaniom. Gdyby rząd przedstawił pro­
jekt zmiany ordynacyi w tym duchu jak i tam, to jest 
aby były miasta i większe posiadłości bardziój w sejmie 
zastąpione, w stósunku do gmin, to wszyscy panowie 
z tamtój strony i mówca sam protestowałby. Ale 
mówca odwołał się także do ustawy o narodowościach, 
którą Czechom przedłożono; niech raczy ją przeczytać 
a przyjdzie do przekonania,’ że byłby w znakomitój za­
wsze mniejszości i w kuryi ruskiój: Dla czegóż więc
żąda? Oto dla tego, aby oponować.

Sprawy wewnętrzne, mniema mówca, nie mogą być 
powodem do pisania adresów, podnoszenie rezolucyi me 
moża być do tego powodem 1 Ale czómźe są żądania 
zawarte w rezolucyi? Oto są to żądania o rozszerzenie 
naszój autonomii ’ pod względem ustawodawczym i ad­
ministracyjnym. Dla czego my/tego rozszerzenia pra­
gniemy? Oto pragniemy nie tylko ze względu na na­
szą historyczną przeszłość i odrębność, który to wzgląd 
naturalnie jest przeważający, ale także ze względów 
utylitarnych. Przejrzyjcie panowie tylko ustawy, które 
od roku 1861 do 1867 dla nas wotowano, a przekona, 
cie się, że wszystkie te tstawy są dla nas niestósowne, 
a niektóre nawet zamiast pożytku, rozstrój w nasze 
społeczeństwo wprowadzają. Oto dapo nam rainy 
ustawy gmiunój, według których ram musieliśmy uchwa­
lić ustawę dla naszego kraju zupełnie mestósowną. 
Dano nam ustawę, w którój targnięto się nawet na to, 
co sejmowi się należy, na rozkład ciężarów na utrzy­
manie kościołów j cerkwi. Niech to przykład objaśni. 
W ustawie wyznaniowej stoi, że nikt nie jest obowią­
zany przyczyniać się do wydatków obcego wyznania. 
W danym wypadku kupił Izraelita parę gruntów wło­
ściańskich, których właściciele dawniój dawali me»zne. 
Izraelita zaprzeczył mesznego, nie chcąc tegoż opłacać. 
Poszło to do władzy, która oświadczyła, że na podsta­
wie zwyczaju uświęconego meszne jest przywiązanćm 
do gruntu, więc i Izraelita powinien je opłacać, skoro 
grant kupił. Izraelita odwołał się do ministerstwa, 
a to na podstawie owój właśnie ustawy wyznaniowój 
wydało dekret, rozstrzygając tę rzecz w sposób istotnie 
prawie nie do uwierzenia: iż ten Izraelita na podsta­
wie tych ustaw nie jest obowiązany dawać mesznego, 
jednakże, jeżeli ten grunt wróci w ręce katolika, to ka­
tolik będzie znowu obowiązany takowe opłacać. Jak 
to się da jurydycznie wyargumentować, tego nie rozu­
miem. Albo meszne cięży na gruncie, albo nie; w pier­
wszym razie mają opłacać wszyscy posiadacze gruntu.

Wiecie panowie, jaka u nas jest potrzeba ułatwia­
nia zamiany, arondowania, zaokrąglania gruntów.

Dawniój czy to z włościaninem czy z proboszczem, 
szła rzecz do powiatn, a jeżeli z kościołem, to do kon- 
systorza, i na tóm się skończyło. Niemcy w reichsra- 
cie chcieli nam tę rzecz ułatwić i nie znając naszych 
stćsunków powiedzieli, że jeieli własność jest zahipote- 
kowana, wtedy trzeba zezwolenia wszystkich wierzycieli, 
albo tóż sądowego, i utrudniając rzecz, nazwali to uła­
twieniem 1

Wszystko, co ztamtąd pochodzi, jest przeciwne na­
szym interesom, wszystkie ustawy są dla nas zupełnie 
złe. Wspomnę także o ustawie podatkowój, którą 
kazali nam takie data od lat 15 dla oszacowania grun­
tów zbierać, których u nas w kraju nie ma. Nasze 
komisye męczą się i marnują czas daremnie nad zbie­
raniem dat, których nie ma.

Nie mówię już o dawniejszych rzeczach, ale to 
tylko wspomnę, że nawet, gdzie tknęli naszych dawnych 
ustaw, tam zepsuli. I tak n. p. w Krakowie istniały 
sądy pokoju. Ponieważ w Austryi takowe nie istniały, 
przeto, zamiast zaprowadzić w całój Galicji tę zbawienną 
mstytucyą dla unifikacyi prawodawstwa, znieśli takową 
w Krakowie.

A jak się szanowny mówca poprzedni zapatruje na 
ustawy wyznaniowe, nie wiem, ale zdaje się, że je po­
piera, skoro popiera tę stronę, która je wydała.

Mniema poprzedni mówca, iż mielibyśmy powód

do pisania adresn wtedy, gdyby korona tego adresn 
żądała. Trudno, aby korona do nas powiedziała: na­
pięcie mi adres zaufania. Ale rozpatrzmy się w sytna- 
cyi a zobaczymy, że korona takiego kroku od nas się 
spodziewa. Oto korona przekazuje ministerstwu: zrób 
zgodę między Indami mojemi. Ministerstwo bierze to 
za s^ój ęrogram i dokłada wszelkich sił, aby to życze­
nie spełnić. W obec tego wystąpienia ministerstwa 
dawni dzierzyciele państwa, centraliści, kilka sejmów 
niemieckich oświadczają się przeciw tój ugodzie, mia­
nują ją po prostu zgwałceniem konstytucyi. Gdybyśmy 
w obec takich faktów milczeli, jakże nasze milczenie 
mogłoby być tłómaczone? Oto takby mogło być tłó- 
maczone, że my także nie popieramy ministerstwa, 
które tę ugodę wypisało na swym sztandarze. Czy mo­
żna tu mówić, ie nie idziemy po myśli i życzeniu ko­
rony ? _ Główną kierującą myślą, głównóm zadaniem 
adresu jest właśnie danie poparcia ministerstwu w tój 
myśli, którą korona wspaniałomyślnie podjąć raczyła.

Lojalność więc dla monarchy, spójność naszój my­
śli z jego myślą i nasz własny interes nakazuje nam 
abyśmy z takim adresem wystąpili. Nie zapomnijcie 
panowie, szczególnie ci, którzy z tamtój strony prze­
ciwko wszystki-mu, co większość uchwali, robią opozy­
cyą, źe^my ten adres tak zredagowali,' iż mniejszość 
żadnego zarzutu przeciw niemu podn eść nie może. 
Wszystko, coby mogło wywołać opozycyą, coby mogło' 
dać słuszny powód do oponowania, wszystko to pomi­
nięto. Mam więc nadzieję, że nie tylko znaczną wię­
kszość sejmu, ale i znaczna większość posłów po t«m- 
tój stronie głosować będzie aja adresem.“

Trzecim mówcą z kolei był poseł Lud Gk Skrzyń­
ski, który, nawiasem powiedzieć tn muszę, nie z; liczą 
gię dp opozycyi dzisiejszego ministerstwa, w którój imie­
niu w kole polskióm przemawiali Ziemiałko ws ki, 
Chrzanowski, Kabat'a w końca i Wolski. Po­
seł Skrzyński stoi osobno i własne tylko objawia za­
patrywania. Oto glos jego:

P. Skrzyński się namyślałem, czy mam
zabrać głos lub nie, zważając okoliczność, że milczenie 
jest korzystne, i że jeżeli gdzie, to u nas da się zastó- 
sować przysłowie wschodnie, że lepićj jest milczeć niż 
mówić. Lecz z drugićj strony rozważyłem, że nie je­
stem ministrem, i że nigdy zapewne ministrom nie będę, 
i że przeto pozostanę czóm jestem, posłem sanockim, 
zdecydowałem się mówić to,, co czuję i myślę, a czy to 
jest złe czy dobre, zostawię do oceniania ^ysokiój Izbie 
i całemu krajowi,

„Nie jestem przeciwko adresowi w ogólności, tylko 
jestem przeciw temu adresowi. Muszę mieć ważne po­
wody, jeżeli się odważam stanąć na jednój linii z po­
słem z tamtój Strony. Skoro p. Smolka postawił wnio­
sek, aby wysiać adres, skoro ten adres wyszedł uzbro­
jony jak Minerwa z głowy Jowisza, z głowy pana wnio­
skodawcy, tedy nie było co innego, jak tylko przyjąć 
go i na chwilę njkt gie wahał się być zą adresem. Bo 
któżby w dzisiejszym stanie niepewności, w dzisiejszój 
walce stronnictw i narodów nie chciał podnieść głosu 
do Najj. Pana, do tego, który stoi po nad wszystkiemi 
stronnictwami, jednego, o którym wątpić nie można, 
że tylko dobro wszystkich, dobro ogółu ma na oku. Do 
niego więc przemawiać nam wypada. Kiedy każdy 
z nas już będzie zapomniany, on przed kistoryą i przy­
szłością odpowiadać będzie za to, co się stało i stanie. 
Mając tak wysokie wyobrażenie o stanowisku tego, do 
którego przemawiamy, chciałbym, aby adres ten był 
godzien tego, do którego jest wystósowany i kraju, 
który go u stóp składa. Otóż ja właśnie w tym adre­
sie nie widzę tego, nie widzę, aby był godzien kraju, 
a co więcój,' aby także odpowiadał sytuacji dzisiejszój 
polityczńój.

Pan Smolka w swoim wniosku nietylko nam podał 
powody ale i treść przyszłego adresu, i powiedział wy­
raźcie, że to jest akt polityczny, że ma przedewszy­
stkićm poprzeć ugodowe tendencje rządu. S»oro więc 
to jest jego główną mjślą, jego jedjną racją bjtu, to 
potrzebą tak pisać, abyśmy rzeczywiście te tęndencye 
poparli, a nie takowym przeszkadzali, abyśmy do tego 
rozwoju z naszój strony choćby tylko jednój palnój za« 
pałki nie dorzucili,

Nie będę się rozwodził nad usterkami pomniejszemi 
adresu, bo nie mam do tego czasu, i byłoby to zresztą 
nie na miejscu. Aby jednak uzasadnić, że to, co po­
wiedziałem, nie było na wiatr rzucone i że adras ma 
usterki, przytoczę tn jedne. Oto w 9 ustępie są słowa: 
„Raczyłeś Najj. Panie.,?1 W U; „zaś prosząc Boga, 
aby Waszą C. K- Mość... ochraniać raczył.1* Otóż nie 
wiemy, czy jest to odpowjednióm, abyśmy do Pana 
Boga tak przemawiali jak do cesarza, To nie jest ani 
po polsku ani po katolicku. Po polsku się mówi: Boże 
wesprzyj tego a tego, w Twojóm miłosierdziu, lub tóż 
podobnie. Nie godzi się do Boga przemawiać, jak do 
ministrów i hofraiów.

To ziesztą jest mniejszą usterką. Przystąpię do 
uzasadnienia, dla czego adres nie odpowiada sytuacyi 
polityczńój i celowi swemu.

Jeżeli chcemy jako reprezentacya kraju wesprzeć 
to ministeryum, ten kierunek jego, to mnie się zdaje, 
że powinniśmy mu powiedzieć, że dla tego je wspie­
ramy, iż tę drogę nznajemy nietylko za dobrą ale i dla 
nas korzystną, powinniśmy mu wreszcie powiedzieć, 
w czóm dl i nas leży korzyść. Każdy naród, mający 
poczucie swych praw, będący rzeczywiście narodem, 
działa tylko na swoją korzyść i ja nie wierzę żadnemu 
narodowi, jeżeli mi mówi, że będzie kogoś wspierał wbrew 
swoim interesom.

To, co jest dziś wyrazem naszych potrzeb, powin­
niśmy podnieść na pierwszóm miejseu i powiedzieć, po­
nieważ na tój drodie konsekwencją jest, że te prawa 
nasze, wyrażone w tym prugramie, będą uznane, dla 
tego to jest pierwszym powodem, iż my pójdziemy za 
tobą i będziemy ci wiernymi i dzielnymi sojusznikami. 
To mi się jednak zdaje zupełnie niewystarczająco wy 
powiedziane. Oto mówimy najpierw o wszystkióm, 
o czóm gię mówić da, o akademii umiejętności, o po­
wołaniu rodaka, o przedłożeniu hr. Hohenwarta, a do- 
piero w ustępie ósmym nieśmiało i bojaźliwie wyrażamy 
zdanie.

Pan Krzeczunowicz. Tam nie ma nic o zdaniu.
P. Skrzyński. Proszę mnie nie przerywać. Wy­

rażamy więc zdanie, że uchwała z 24 września zawiera 
nasze potrzeby. Kto rozumie po polsku, ten przyzna, 
że to nic innego, jak tylko wyrażenie zdania. Gdyby 
była mowa o konstytucyi, przez wicekróla Egiptu nada- 
nój, inaczójbyśmy nie byli naszego zdania wyrazili.

Ja sądzę, że jeżeli idzie o własny kraj, to powin­
niśmy wyraźnie powiedzieć, czego żądamy, czego nam 
teraz trzeba. Może być coś dobróm i korzystnóm, a prze­
cież możemy być zdania, że z pewnych względów mo­
żna je odłożyć na przyszłość. Tak tóż i tu mówimy, 
że rezolucja zawiera warunki i podstawę naszego nie­
zbędnego nam samorządu, ale nie mówimy, iż nam jćj 
potrzeba. Otóż jeżeli w adresie powiedziano, że tego 
a tego żądamy, to każdy tylko powie, iż w formie przy- , 
zwoitój składamy nasze żądania u stóp monarchy. Czy i

działalibyśmy wtedy wbrew woli ministerstwa i koro««
Nie . owszóm zapewnilibyśmy ich tylko naprzód, że tXl:-en 
w takim razie będą mieli z nas sprzymierzeńców 
uczynicie zadość naszym żądaniom; a teraz wiecie’ : 
się po nas macie spodziewać. CZe8o,Jw,
H,iawny znow“ te 8am4 ma wa<J9i iż zamioJ’ e
działać w duchu ugodnym, jest ugodzie przeciwnjjp0 
Fakt jest niezaprzeczony, że bardzo poważna cześć U'32 
dności jest w opozycyi przeciw ministeryum. ZajM 
czyć nie można, że rzeczywisty niespokój się objawi» :'na

Darmo łudzą się ci, co mówią, iż to jest wrza»„ : tal 
rozniesiona przez żydków i dziennikarzy. Póki ten m,8, 
strój nie będzie uśmierzony, tak długo o ugodzie nu «i 
wić me można. Otóż jest naszą rzeczą nie wdawać*P050 
w to co Niemcy chcą, bo to do nas nie należy. f *- 
• K k Z P°wi“niimy ich obawy. Jakież to b d
hi ik Vr°d0,W0ŚÓ? Tu obawa J'e8t Pionuj 11 
bo klćź byłby tak ogołocony z rozumu, iżby przynUJ 'ic 
czał ze narodowość, za którą stoi 40 milionowa ‘ '• &»' 
dność, może być narnszonąt W tę obawę oni sami • 1 ™
wierzą. Ale właściwą przyczyną, dla ezego przeciw dz 
ministerstwu występują, jest inna obawa/ Oto oba* 1-2® 
wiają się, aby to ministeryum, wywiesiwszy sztandar 
ngo y, nie chowało w zanadrzu absolutyzmu, reaketi f'en 
To jest broń, którą wojują. Zupełnie bezzasadne nie: 1C: 
są te obawy, lecz gdyby nawet były płonne, fakt jest k' 
iż istnieją - u wielu jako broń stronnicza, u wiek > -V; 
z przekonania Jest to więc jeden punkt zetknięcia sie f4°
ztóm stronnictwem. Kto chce ugody, ten powinien'1 
WVSZnklWil4 OWA nnnWo □ .1 r .ínÍTní wT 4pdy prowad^
Tu na tóm polu możemy’ się z „iemi zetknąć, a tu 
snrzeciwia sin nna,Zi _____ >__ /. . V

om
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sprzeciwia się naszój tradycyi narodowój, bośmy zawsze:;l’ą 
a nadto kochali wolność, to się tóż nie sprzeciwia n». 
szyin teraźniejszym interesom — bo walnoś i potrze- i'11 
ujemy. Dla czego na tóm polu nie mamy się pogo-r 

dzić i na tój drodze starać się pmiść do noroznmieni. eTn tŚJ- drodz? ?tarać PWjść do porozumienia ei° 
lo byłoby niezawodnie odpowiednióm tój polityce ueUh 
dowój. Jeżeli “ adresie mówimy, ¡e potrzeba dopiero ° 
przeobrażenia, aby ubezpieczyć prawdziwą wolność, to ■ 
rozumie się, ie ta, która istnieje, nie jest prawdziwą 16 
Jaką jest ta wolność prawdziwa, tego naturalnie ja ni» 
wiem i przesądzać nie mogę. Komuna paryska głosiła ,!i 
zawsze, xe chce prawdjjwój wolności, cesarz Napoleoa 1 
mówił ciągle u prawdziwój wolności a Francuzi nie naj-1 
lepiój ną tóm wyszli. J f’cI
i ik P°iDa,łieBay» n*e wiem, ale zawsze wo- ’
lałbym, abyśmy me mówili o prawdziwój wolności, tylko 
po prosta o wolności. J Pc

tych po vodów ośmielę się przy specyalnój deba-a 
cie postawić dwie poprawki. 1

azCo się tyczy punktu 9, gdzie jest ta skromna
wzmianka w kąciku o prawdziwój wolności, chciałbym i 
aby ta poprawka osobno była położoną - bo sądzę, że 
jeźeb się mówi o prawach obywatelskich, to miejsce na 
to nie jest, w kącie, tak jak w projekcie.

Z kolei zabrał glos naczelnik drugićj partyi ruskiój 
tak zwanych teraz „szczerych“ lub „prawdziwych Rusi- i,, 
nów wicemarszałek Ławrowski i przemówił (po rusku) L, 
w sposób następujący:

P. Ławrowski. Jak panowie widzicie, w pierw- t 
szym ustępie adresu jest wyrażone, że teraźniejsza pora L 
daje nam sposobność do napisania adresu. Kiedy tylko u 
jaka ważna chwila była w sejmie, nigdy sejm nie za- t 
mechał takiój cposonności do adresu. Tak było w r. ¡1 
1861, 1865, 1868; mniemano, że ile razy tak jest uro- L 
czysta chwila, bo chodzi o to, czy prawa i życzenia po- - 
jedyńczych krajów mają być uwzględnione. Sejm uchy- t 
biłby swoim obowiązkom, jeżeliby w t¡-raźniejszój chwili , 
me podał adresn. Wzmianka o akademii umiejętności j, 
jest i mnie nader przyjemną i pożądaną (oklaski), gdyż 
taka instytucya znajdzie także pomieszczenie dla języka 
ruskiego, podobnie jak uniwersytet jagiell ński, który za- ’ 
prowadził katedrę języka ruskiego, za co mu się dzięki 
należą. Dalsze ustępy tego adresu traktują o zaspoko­
jeniu słusznych żądań tak naszego kraju, jak i innych . 
krajów koronnych.

Przed r. 1848 miały wszystkie kraje wchodzące } 
w skład monarchii austryackiój, choć nieprawnie uznaną, L 
ale faktyczuą odrębność. Rok 1848 przyniósł nam wol- y 
ności, swobody, ale i system centralizacji, który aż do k 
niedawna się praktykował, i tak w lutowój jak i grud- E 
niowój Konstytucyi znalazł swój wyraz. Tak jedna jak / 
i druga zabezpieczyła przewagę narodu niemieckiego t 
i dla tego prawie we wszystkich innych narodach miały h 
przeciwników, Misyą Austryi jest, aby służyła za przy- a 
stań narodowości, chroniąc wszystkie prawa historyczne, ¡j; 
o ile tylko to nie sprzeciwia się całości i sile monar­
chii. Tylko taka konstytucya zabezpieczy pojedyńczym p 
narodom ich indywidualność historyczną Konstytucya [3 
grudniowa tego nic nad*je. Najj. Fan we wszystkich h 
mowach tronowych zapewniał krajom rozszerzenie auto- s 
nomii. Ministerstwa od r. 1861 do teraz nie poszły zi c 
tą wskazówką monarchy. Ministerstwo obecne wstąpiło n 
dopiero na inny tor i chce być sprawiedliwe dla wszy- fr 
stkich krajów. t

Wniosło się znane przedłożenie, które jednak nas 
zadowolnić nie może, ale jest przynajmmój pierwszym 
krokiem do rozbicia centrałizacyi. Mówią niektórzy, iż 
nie można przystąpić do uchwalenia adresu, gdyż mini­
sterstwo nie wniosło dotąd ustawy o narodowościach.
Ja mam nadzieję, że taka ustawa okaźe się zbyteczną, 
gdyż wniosek postawiony przed 2 laty ją za­
stąpi. (Rezolncya). Mogę tu zapewnić we własnem 
imieniu i w imieniu tych, którzy są tego samego prze­
świadczenia, że my tylko w sejmie widzimy tego 
czynnika, przed którym naszych praw domagać się bę­
dziemy i domagamy i dla tego będziemy 
popierać rozszerzenie wszelki ój autono­
mii. Były wprawdzią czasy, że wielu Rusinów pod- 
budzonych podszeptami i względami pozasejmowemii 
stanęło w opozycyi. Jeżelibyście się zapytali, jakich 
środków używano, tobym wam powiedział, że z jednój 
strony zaprowadzono język polski a z drugiój strony 
podbudzano Rusinów do opozycyi.

Jeżeli w imieniu sprawiedliwości do was przema­
wiam, to nie możecie mi odciągnąć dłoni waszój, bo 
sprawiedliwość jest waszą nadzieją, a to, co Rusinom 
dajecie, dajecie sobie samym. Dla tego przystępujemy 
w całój osnowie do adresu i podnoszę jeszcze to, 20 
przystępujemy w duchu i wedle zasad, zawartych w re­
zolucyi z 24 września 1868. (Oklaski).

NIEMCY.
* Berlin, 5 października. W chwili zbliżającego 

się parlamentu Rzeszy niemieckiój zastanawiają się 
dzienniki nad projektami do praw, które przedmiotem 
będą obrad. Sejm Rzeszy w połowie bieżącego mie­
siąca będzie zwołany i odbywać będzie już posiedzenia 
w nowym gmachu dla niego wystawionym. Według 
pism półurzędowych zajmie się sejm przedewszytkićm 
etatem dla państwa niemieckiego, którego projekt 
pierwszy raz obejmuje urządzenie całych Niemiec w ca­
łości. Przy obradach nad etatem po pierwszy raz 
także będzie mowa o wydatkach potrzebnych dla wojsk
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Dotychczas tj. do 31 grudnia 1871 roku 

koszta wydawane na pojedyńczego ż -łnierza 
Mm o'.jj talarów i przeznaczono tyle razy po 225 tala- 
ago1,# ile żołnierza wynosiła armia w czasie pokoju.

h etacie dotyczącym wydatków na wojsko niemieckie 
¡¡Uf «i'domúmo tylko radę związkową i parlament. Tę­
pa. 1 ' zaj po upływie bieżącego roku suma obliczona na 
ln>' rZv.nanie każdego żołnierza będzie wprawdzie wypła- 
^e-.¡a’kasie państwowój, ale wydatki będą tym razem 
a. ' tanowione prawem. Dla tego rozprawy nad etatem | 
’a, ' ńs-,va będą miały w tym roku większe znaczenie 
01 kszą doniosłość. W związku z rzeczonym etatem 
hó- L—C'iłożyć ma także rząd taki projekt co do podwyż- 

a pensyi urzędników niemieckiego państwa, jaki 
¿y e złożony w izbie pruskiéj. Inny znów projekt 

«\ , t nregulować stanowisko urzędników i stósunki ty- 
M ce gię pensyi. Oprócz projektu odnoszącego się do 
18z- 'Vn-iiiy monetarnćj zdaje się, że nic ważniejszego nie 
!«• ' u jdzie już pod obrady i dla tego wszystkie projekta 
n.’e'‘dziedziny prawodawstwa, nie wyjmując prawa praso­
wi» no. odłożone będą do wiosennéj sesyi parlamentu.
,l)a' “ Opinia niemiecka pociesza się nadzieją, że pobyt 
'^Paniców przebywających w Lyonie, który podobno od- 
ic^ > iczał się przed wszystkiemi miastami nienawiścią do 

rysikiego co niemiecki, znośniejszćm stanie się na 
yszłość. W skutek ogłoszenia w Lyonie wychodzą- 
o dziennika Antiprussien, że nazwę swą żarnie 
na „Châtiment“ i w skutek wiadomości, że lud 

fonu znieważa znowu Niemców, miał p łnomocnik 
nski hrabia Arnim ponowić reklamacye oświad- 
ijąc, żo zadowolić się nie może nad 4 półśrodkami 
to téra mniéj, że rząd w czasie trwającego w Lyonie 
inu oblężenia ma możność wiçcéj niż kiedykolwiek 
iazywania pism w rodzaju „Châtiment.“ Hrabia 
musat pospieszył podobno z oświadczeniem, że wszel­

ki użyje środków do złagodzenia położenia Niemców 
lo przeszkodzenia niemiłym zajściom.

nerr stronnictwo liberalne zrobiło interpelacyą w sej- 
e bawarskim, które żąda opieki rządu dla przeciwni- 
„r dogmatu o nieomylności w obeć uroszczeń, jak 

n" Cą niemieckie pisma stolicy apostolskiéj. Interpela-
>8*ł* k stara się wykązać, że rząd zezwolić powinien na 
le<!“ korzenie gmin starokatolickich i drogą prawodawstwa 
naj- ¡oprowadzić rozdział między państwem a kościołem, 

¡3ząc zarazem postanowienia konkordatu i rozporzą- 
cnia z 8 kwietnia 1852 r., które zdaniem wniosko- 
,vców krępują wolność wyznania i sumienia. Ponie- 

l¡¡ sejm w tym jeszcze miesiącu i to niezadługo bę- 
eba- |c odroczony, przeto liberalni członkowie izby jak na 

az w formie interpelacyi zamierzają przynaglić rząd 
wygłoszenia zdania w sprawie starokatolików i zrau- 
go do energicznego wystąpienia przeciwko zwolen- 

;om dogmatu. Uwaga tćż całćj izby bawarskićj zwró- 
,a w téj chwili na odpowiedź, jaką da ministerstwo 
rzeczoną interpelacyą.

skiéj w miarę powiększenia się armii niemieckiéj, nie- 
Kusi- t0 wielki sztab jeneralny będzie powiększony, ale 
isku) ipizestrzenione będą także wszystkie wyższe zakłady 

skowe w Niemczech. Powiększyć się ma także liczba 
¡erw- rudnionych w ministerstwie wojny oficerów. Sztab jene- 
pora ,y w obecnym składzie, dołączając odkomenderowa- 

tylko h na czas niejaki oficerów, liczy ze wszystkićm je- 
3 za- go jeneralfeldmarszałka jako szefa, 3 jenerałmajorów, 
w r. pułkowników, 10 podpułkowników, 48 majorów, 53 
uro- li anów i 5 poruczników, razem więc 134 oficerów.

» po- pa ta jakkolwiek znaczna w stósunku do armii li- 
jchy- Wj wiçcéj nad 400,000 żołnierza, okazuje się jedna- 
hwili U niewystarczającą. Szkół wojskowych posiadają 
ności tacy siedm tj. w Poczdamie, Erfurcie, Nisie, Engers 
gdyż Hannowerze i Anclam. Instytutów dla kade- 

znajduje się także siedm tj. w Beri nie, Poczdamie, 
’mnie, Wahlstatt, Bendsberg, Plön i Oranienstein, 

órych zaliczyć trzeba jeszcze instytuty w Dreźnie 
, .achium. Szkół dla podoficerów posiadają Niemcy 
K.zystkiém dziewięć.
Skutkiem rozporządzenia z dnia 30 czerwca 1841, 

którego dotychczas jeszcze stósować się trzeba, zmu- 
oi sa wszyscy ci, którzy rządowój poświęcają się 
yerze w Prusach, przynajmniéj przez półtora roku 
pwać nauki na pruskim uniwersytecie, mianowicie 
lilii rok przed złożeniem popisu spędzić muszą na 
fcemii p uskiéj. Téj niedogodności wywołanćj zmianą
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¡kiego junków zamierzają podobno posłowie na naibliższćj 
miały lj pruskiego sejmu zaradzić przez wniosek, któryjma 
przy- pć na drodze prawodawstwa usunięcia tych od 30 

ycznc, 'istniejących przepisów.
lonar- Zdaje się, że tyle upragniona przez wszystkich 
óczym mców chwila odkrycia pomnika Szyllera w Berlinie, 
itucya eszcie się zbliża i że uroczystość ta narodowa nie- 
stkieb ługo może się odbędzie. Toczą się wprawdzie jesz- 
auto- spory między magistratem b rlińskim a zgromadze- 

0 reprezentantów miasta co do sposobu obchodzenia 
«ro szy stości, nie podlega wszakże już wątpliwości, 
tracę t-k dalece już ukończone a mieszkańcy Ber 
tak patriotycznie usposobieni, że wszelkie trudno- 
ukieby zajść mogły, ni-w tpliwie będą usnuięte. 
-dzona z łona zgromadzenia reprezentantów miasta 
isya oświadczyła się za publiczną uroczystością, gdy 
¡.asem magi-trat życzy sobie, ażeby odkrycie pom- 
mnićj odbyło Bię głośnie i sprawę tę jescze raz 

t pod rozstrzygnięcie reprezentantów miasta. Ko- 
uroczystości obliczyła komisya na 20,000 talarów, 

Rc sobie nadewszystko wybudowania pawilonu dla 
kiego dworu i zaproszonych gości, przystrojenia 

na którym pomnik stać będzie i teatru królew- 
Cesarz niemiecki opuszcza 6 bm. Baden-B&den 

ye się nasamprzód do Rastadtu i Karlsruhe, gdzie 
d*ie przegląd wojska. Ztamtąd pojedzie przez 
hsal do Mannheimu, zkąd po inspekcyi wojsk uda 
»rzez Worms i Darmstadt do Frankfurtu, Frank- 
opuści monarcha wieczorem a o 8 z rana 7 paź- 
n'la stanie w Berlinie, dokąd wszyscy ministro- 

strony l.inż to z podróży urzędowych już to z urlopów po-
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AUSTRYA I WĘGRY.
4 października. Pester Lloyd ogłasza 

’ Przesłaną sobie a roszczącą pretensye do auten- 
oaci analizę wspominanego i przez nas już często 
ll£a hr. Beusta z dnia 12 września, którego brzmie- 
:«owne dotąd zawsze jeszcze znanćm nie jest. 

■ analizy tćj zaznacza najpierw ów okólnik, że przy­
lał została jak przyjaźń pomiędzy Austryą a Niem- 
! ^k stósunek serdeczny pomiędzy monarchami obu 
, > podnosi następnie, że w toczonych umowach 
!a a‘S jedność i wspólność obustronnych interesów 

. i że ztąd wypłynął zamiar wspólnego porozu- 
a,a się i traktowania nadarzających sie kwestyi 

f!inych w duchu zachowania pokoju europejskiego; 
aia nareszcie, że o nictćm nie traktowano i ni- 
aie postanowiono, coby mogło zdawać się być 

' “la obcego p ństwa lub przyczyną niepokoju; 
Malenie i utrwalenie polityki, jaką hr. Beost 

«wił w delegacyach, podaje wszystkim zarówno 
M dalsza, moralną gwarancyą pot1,¡ową. Do

powyższćj analizy dodaną jest »waga, że okólnik ów 
poprzedziło kilka depesz, które ambasadora austrys- 
ckiego w Paryża szczególnie stawiały w możności dania 
rządowi francuskiemu z góry objaśnień i zapewnień co 
do pokojowego charakteru toczących się wtenczas jesz­
cze umów i układów.

Tymczasem nie przestawiają się wcale tak poko­
jowo jako owe zapewnienia okólnika hr. Bensta stó­
sunki wewnętrzne Austryi. Gdy hr. Potocki ustąpił 
z ministerstwa, objawiało się wp-awdzie tu i owdzie 
nieukoutentowanie, lecz właściwie tylko Czesi trzymali się 
na uboczu, żal żywiąc do niego w sercu. Odkąd zaś hrabia 
Hohenwart rozpoczął eksperyment swój ugodowy, zapa­
liła się walka narodowości, począwszy od czarnych gór 
ca wybrzeżach Adryi aż do stepów, któremi Prut pły­
nie. Położenie przedstawia się obecnie w sposób nastę­
pujący: Sejm niższo-austryaeki zaprotestował przeciw 
czeskiemu prawu państwowemu, z wyższo austriackiego 
wystąpiłojstronnictwo liberalne, a ztąd wywiązała się ogólna 
opozycya przeciw sejmowi, w którym ultramontanie rej wo­
dzą. Sejm styryjski i szląskizaprotestowały również przeciw 
reskryptowi czeskiemu, salzburgski zaś i w Graco obra 
dający zachowają się obojętnie. W Czechach obra­
duje nie pełny sejm krajowy, przeciw którego legaluo- 
ści posłowie niemieccy występując z niego zaprotesto­
wali; toż samo stało^ sie na Morawach; na Bukowinie 
uchwaliła większość wotum zaufnia, mniejszość wotum 
niezauf-mia dla mini8ter-,twa; sejm istryjski warunkowo 
tylko zgodził się na politykę pokojową ministerstwa; 
w reszcie sejmów jak w bukowińskim większość 
oświadcza się za ministerstwem a mniejszość protestuje 
i zastrzega się przeciw reskryptowi czeskiemu. Wypad­
kiem więc tego ogólnym jest niedowierzanie prawie 
powszechne.

Po drugićj natomiast stronie Litawy wzrasta coraz 
bardziój stronnictwo, żądające odłączenia od Austryi 
i przywrócenia unii osobistśj. Praytóm protestują 
Kroaci przeciw jedności węgierskiej, żądając utworzenia 
osobnego królestwa kroacko-słoweńskiego z zupełną au­
tonomią. ___

WŁOCHY.
* Riym, 2 października. Nie tajną wcale jest rze­

czą, że jedną z najważniejszych przyczyn, jakie dawniej­
szego francuskiego ministra spraw zagranicznych p. Ju­
liusza Favre skłoniły do ustąpienia, była uchwała zgro­
madzenia narodowego, by znaną petycyą biskupów !ran 
cuskich o przywrócenie władzy doczesnój Papieża oddać 
ministerstwu do dalszój dyspozycyi. P. Juliusz Favre 
widział w tćj uchwale wezwanie do polityki interwen­
cyjnej na rzecz Papieża a ponieważ takową uważał dla 
Francyi za zgubną, przeto korzystał z nadarzającej mu 
się sposobności i ustąpił.

Ponieważ zaś o następcy jego p. Remusat sądzono 
powszechnie, że we wszystkiśm jest wiernym zwolenni­
kiem zasad p. Thiersa i dzieli jego zapatrywania co do 
konieczności władzy doczesnój Papieża, przeto oomina- 
cya jego nie wielką we Włoszech obudziła radość i gdy 
przeto przy otwarciu tunelu przez górę Mont Cónis po­
dała się sposobność do dłuższćj a szczerszój pomiędzy 
francuskim a włoskim ministrem spraw zagranicznych 
konwersacyi, wyglądano we Włoszech rezultatu tćj kon 
ferencyi z wielką ciekawością.

Ńa odbytej tedy przed kilku dniami radzi- mini­
strów zdawał włos»i minister spraw zagranicznych p.

’ Visconti Venosta sprawę z mianych z p. Rómnsat w Tu­
rynie rokowań a tutejszy korespondent wiedeńskiej 
Presse następujące z tego podaje dane, które nazywa 
autentycznemi.

Wedle tego • więc uwiadomił p. Visconti Venosta 
kolegów swoich, że złp. Remusat miał dłuższą rozmowę 
o stósunkach europejskich w ogóle i że, ponieważ tru­
dną naturalnie dla niego było rzeczą poruszyć motu 
proprio ową uchwałę wersalskiego zgromadzenia, nad- 

( zwyczajnie był zadowolony, kiedy p. Rćmusat sam spra- 
■ wy tćj dotknął. Minister bowiem francuski objawił ubo- 
i lewanie swoje nad tóm, że Włosi a szczególnie dzienni- 
1 karstwo włoskie fałszywie interpretuje uczucia Francyi 

w obec Włoch i że w wspomnionćj uchwale zgromadze­
nia narodowego w ogóle i przyjęciu jćj ze strony rządu 
przypisują znaczenie, na jakie żadną nie zasługuje miarę. 
Przekazanie petycyi biskupićj rządowi niczćm bowiem 
innćm nie jest, jak zwykłym środkiem biórokratycznym 
do ukończenia rzeczy, tj. do pozostawienia rządowi, czy 
w sprawie tćj ebee coś uczynić lub złożyć ją po prostu 
ad acta. — Ostatnią tą drogą posz dł rząd francuski i 
Włosi więc z powodu owćj petycyi żadnćj nie potrze­
bują się oddawać obawie. Rząd francuski nie myśli 
wcale o prowadzeniu krucyaty celem przywrócenia do­
czesnej władzy Papieża; dostatecznćm to bowiem jest 
dla niego, że Włochy szanują religią katolicką i Ojca 
św., jako jćj widomą głowę; o resztę nie troszczy się, 
a rzeczą je»t Włoch, ażeby żyły na dobrćj z Papieżem 
stopie.

Wiadomości powyższe p. Visconti Venosta przyjęła 
rada ministrów z wielkićm zadowolnieniem.

Telegramy.
Madryt, 4 października. Król odbywał wczoraj wie­

czorem Sonferencye z Sagastą i Santa Cruz. Obadwaj 
radzili podobno królowi, ażeby Esparrerze powierzył 
utworzeń e ministerstwa. Ten jednakowoż odpowiedział, 
że dla słabości zdrowia przybyć nie może do Madrytu. 
Sagasta oświadczył podobno gotowość przyjęcia teki mi- 
nisteryalnój.

Bukareszt, 4 października. Izby zwołano na nad­
zwyczajną sesją na 17 (29) paź-iziernika. Minister 
spraw zagranicznych Costafora powrócił tu dotąd.

Madryt, 4 października. Po podania się do dymi- 
syi ministerstwa w dniu wczorajszym przywołał król 
marszałków izby do siebie. Za radą ich i ponieważ mi­
nisterstwo obstawało przy zamiarze, zawezwał monar 
cha Esparterę do utworzenia nowego gabinetu. Książę 
odmówił tego zaszczytu w grzeczny sposób z powodu 
słabości zdrowia i zgrzybiałego wieku. Ponownie nara­
dzał kię król z marszałkami, poczóm zniewolił admi­
rała Malcampo do utworzenia gabinetu. — Po południu 
odbyło się kilka pomniejszych demonstracji na rzecz 
ustępującego ministerstwa, którym wszakże żadn- go do­
nioślejszego znaczenia przypisać nie można, jakkolwiek 
kilku deputowanych w demonstracjach tych brało udział. 
Spokój ani w stolicy ani na prowincyi nie został za­
kłóconym.

Bern, 4 października. Wedle urzędowego doniesie­
nia zgodziła się międzynarodowa komisya telegraficzna 
co do zrównania taksy dla rozmaitych angielsko-indyjskich 
linii telegraficznych.

Wersal, 5 października. Pan Pouyer-Quertier od­
jechał wczoraj wieczorem do Berlina. Wojska niemie­
ckie rozpoczęły wczoraj znowu ewakuacją departamentu 
Oise.

Białogród, 5 października. . Wydział Skupczyny 
ukończył obrady nad budżetem.

Madryt, 4 października. Marszałek Espartero ze 
względów zdrowia nie chce przybyć do M tdrytu. — Ja

słychać, ma być utworzone ministerstwo pod przewodem 
p. Malcampo. — Manifestacya na rzecz p. Zorilla od­
była się dzisiaj. Pokoju nie zakłócono.

Teatr Polski w Poznaniu.
Diiwnim się nam trochę wydłje uprieJienie pnblicjności 

oaszćj do toatrn talr zwanego letniego, Urn bardziij w porze obe­
cnej, kiedy stan powietrze niewyztzwiz jeszcze ani na dokuczliwe 
zimno, ani na przewiewy. Wczoraj lewki teatru nie były wpra­
wdzie prótne, mu łj jednak widzieliśmy osób, Bił przypnazcztli- • 
śmy, szczególnie po dłngiój niebyt ności zceny polskiój, za którą 
powzzec' nie tęskniono.

Wczorajsza komedya „Ofiary“ Taylora zaprezentowała nam 
razem liczniejszy komplet artystów nił i oprzedzające dwa przed­
stawienia. Co do samój komedyi, poniimo dosyć głośnego imie­
nia, nie uznajemy wyzokiój jćj wartości. Celem jćj jest wyśmia­
nie świata tuzinkowych literatów i uczonych, w Których wielkie 
miasta całćj Europy obfitują i którzy moićj więcej wszędzie zą 
do siebie podobni Nazwiska osób i miejsc ttómacz (hrabia 
A eksander Prześdziecki) zsstósowal do polskiego charakteru.

Pan Bolesław Weselski, bogaty kupiec warszawski (pan 
Cezar), pojął w roałieóstwo i milią, kobietą egzaltowaną i roz­
miłowaną w sztukach i literaturze Otacza się ona zwykle lu­
dźmi pióra, międty któremi Oskar Pawęła, poeta, szczególne 
względy w seren jćj zdobyć potrafi! Na naposob enie egzalto­
wane Emilii wpływa równie Minerwa Kokozińzka, literatka pi- 
sząca w obronie ujarzmlonój płci niewieścićj, którćj rękę ma so­
bie przyrzeczoną p. Barnabusz Golski, przyjaciel Pawęiy, czło­
wiek ograniczonego umysłu, rozmiłowany w sobie i pieniądzach 
narze< zouźj

Szczęścia w domu pp Weselskich nie ma. Bolesław ko­
cha Emilią, ale ta, tajęta poesyą i po tą, ucsucia ego lekce­
waży, twierdząc, iź jest przez męża nie zrozumianą. Pan Pa- 
węża uczęszcza do domu Emilii, w sekrecie przyaosi kwiaty i ko­
rzystając z jćj powolui ści, chce pewuą sumę pieniędzy na zapłace­
nie weksli wyłudzić. Właśnie w chwili, kiedy klęcząc przed nią 
od przyjęcia azlachetuego daru zię wzbrania, wchodzi BulezUw, 
mąż. Dowcipny Pawęża lotrafil rzecz tę w innćm świetle przed­
stawić, niemniej jednak nieufność w sercu męża zostawia Nieu- 
faość ta wzrosła tćm bardziój, kiedy spostr-egs bukiet kwiatów 
stojący na kominku, ale zaiewoienie lokaja, iź pochodzi z rąk 
Barunbasza Dolskiego, niepokój zmniejszyło. Przynadaiem bukiet 
ten di staje się do rąk Miner wy Kokosibskićj, która wewnątrz 
zuajduje kartkę z apostrofą miłosną wierszem i zarazęn się do­
wiaduje, iż to jest dar p. Barnabasta dla pani Emilii. Niewier­
ność tę zerwaniem przyrzeczenia karze.

W domu skara Pawęśy, który nawiasem mówiąc, miał 
śonę, lecz dla pewnych powodow taił ten związek, troski codzien­
nego życia nie ustawały Kochająca małżonka Zofia z domu Mil­
sku, pracą własną stara się w sekrecie potrzeby zaspokajać 
i w tym celu zajmuje się szyciem i grą nz fortepianie, lecz za* 
««ze, sżeby męża nie zdr idu , pod nazwiskiem paoieńsl ióm Mil- 
skićj. Poszukiwanie pracy sbiiż.ło Zofią do pani Emilii, która 
ją d<> gry na fortepianie na wieczór liteiacki zuorazza Pani 
Emilia nic nie wie, iż Zofia, którćj lilty w pugilaresie znalazła, 
i które zazdrość w małżonce obudtiły. była właśnie tą, którą na 
wieczór zaprasza. Dopiero kartka ręką męża pisana, na dole 
leżąca, pułożenie wyświeca. Robi Zofii wymówki, lecz zn-jdujący 
zię w interesie niezapłaconych weksli Pawęty p. Bolesław wcho­
dzi i tłómaczy żonie, że Zofią kochał rzeczywiście, lecz wtsnczaa 
kiedy jeszcze nie m at tony.

Rozwiąianie następuje na wieczorze składającym się z li­
teratów, artystów i uczonych Tu się wyświeca cale zawikł«nie, 
tu p. Pawęża, spos rsegtsz.y niespodiiewsnie żonę, przyznaje się 
do małżeństwa, tu pozuaje błąd zwój Zofia i tu w końcu daje 
się przebłagać haraabaszowi p. Minerwa. Wszystko kończy zię 
pomyślnie.

Wszystkie rola wchodzące do komedyi są tego rodzaju, 
ił żadna nie daje możności artyście gr rozwinąć. Są tam sy­
tuacje i śmieszne nawet, ale c-Uy układ komedyi jzsno iadne<o 
churakteru nie przedstawia. Wszystkie zą tylko lekkiemi szki­
cami, tak ia po san dnięciu kurtyny żad-n w umyśle ziluićj na­
rysowany nie pozostsje. — W całej komedyi jedyną charakt-ry- 
czną postacią zdaje się nam być postać p. Pawęty, którego rolę 
odegrał p. Kwieciński nietylko starannie, ale widoczu e ze zna- 
omi ścią wielkomiejskiego typu tuzinkowegn literata. Najuda- 

tnieisrą i najdramatyczniejszą scenę z całćj komedri, scenę 
w domu międty Pawętą i jego żoną odegrał p. Kwieciński z tą 
miarą nie przesadną i obmyślaną, ktńra charakteryzuje nietylko 
zdatoość, ale i zastanowienie i pracę. Ze wszystkich ta głównie 
scena na uwagę zrsługuje, tćm bardzićj, że i panna Górecka M. 
przedstawiając rolę uoczciwćj, kochającćj i pracowitćj tony, so­
su dnwsla p Kwiecińskiemu dobrze. Pan Do r.aiiki rolę 
Bsrnabasza odegrał, jak zwykle, d ibrze. a że z niój nicstworzjó 
nie potrafił, to już nie wina jego lecz antora, z pod którego pióra 
Barnaba z wyszedł mdły i niejasny. Panna Henemao z nie 
wieikićj roli f milii wywiązała się szczęśliwie, zachowała miarę 
w e.ksaltacyi, słowem dała swej roli taki ton, którym tak zwano 
emancypantki niezrozumiane przez mężów zwykle się odznaczają. 
Pani Wesołowska jako pełnoletnia panna Minerwa łączyła się 
z ogólnym żywym tokiem gry i do powadzenia porówno z in­
nymi się przyczyniła. Chociaż je9t>*śmy przekonani, te kobiety 
pist.ące przeciw tyr nii mężczyzn mają duto energii i siły, nie- 
n nićj jednak panna M.nerwa Kokosińska, powinna była nadać 
ruchom swoim więcej zaokrąglenia i głos o ile m- żności modulo­
wać, ażeby stósowuie do sytuacyi i zdań wymienionych zmieniał 
się, ażeb. słowem nie był zawsze jednostajnym. Zarzut 
ten nietylko z wczorajszego przedstawienia, lecz w ogóle p. We- 
sotowskićj robimy. Pan Cezar grał męża Emilii. Rola to mała 
i z tego względu tak o nićj samćj jak i o grającym nic nie po­
zwala powied»ieć. Pan Podct: szyński (Fi ryan Fuchs) po raz 
pierwsay tu występpjący, oddał rolę swą dobrze.

Zauważyliśmy, że skład obecny prócz wieln zalet posiada 
i tę, ii wszjstkie role podrzędne są obsadzane przez statystów, 
którzy na śmiech się nie wystawiają. Kilka słów przez lokaja 
ile lub nieodpowiednio wymówionych Daraża nieraz na śmie­
szność i cały efekt, dobrą grą innych zdobyty, niweczy. Wczoraj 
np. gdzie tak wiele ról podrzędnych było, nikt ani poBtawą ani 
niewłaściwćm zachowaniem się me wyróżnił z ogólnego toku ko­
medyi.

.0»

Wniosek nauczycieli Skwierzyńikich, aby tylko nauczyciele z o 
nośnych rendzatur mogli zastępować członków swoich aa posie­
dzeniach walnych, ażeby nie wolno było zastępować nauczycielom 
poznańskim członków pozamiejscowyeh, nie znalazł poparcia i zo­
stał cofnię y.

W końcu przystąpiło zgromadzenie do wyboru trzech człon­
ków zarządu w miejsce panów Heehta, Huberta i rendsnt. Knap- 
p»go. Hyło tyczeniem w miejsce p. Huberta, obrać Polaka, aby 
w zarządzie zasiadała przynajmniój równa ilość Polaków i Niem­
ców. Zartąd jednak, jak się zbyt późno dowiedziano, agitował 
na prowii cyi sa wybraniem tych samych członków, a ponieważ 
wielu delegatów w myśl tćj agitacji było upoważnionych do wy­
bierania tychże członków, dla tego odttąpiono od wyhorn pana 
Modrzyńskiego i zostali ci sami członkowie.

O godzinie 2 zgromadziła się znaczna część członków, 
między tymi ’, Polaków na wspólny obiad ku uczczeniu pamiątki 
251etniego jubileuszu. Przybyli jako goście pp. radcy rejencijni 
dr. Milewiki, Himmel, Jaeckel, Seligo i n»dr*dtca p. Wegener. 
Pan Hecht nadał całćj tćj uczcie charakter festynu niemiecko- 
patryotycznego, który do samego końca zachowała.

Toastów nie przytaczamy, bo te były zwyczajne podobnym 
uroczystościom. Po godzinie 5 rozeszliśmy się ucieszeni zro­
bioną tamże nadzieją przez panz radzcę Sel go, te część miliar­
dów francuskich ma posłużyć na osłodzenie doli nauczyciel- 
sklćj.

— » Podczas terminu eubhaetacyjnego, który się dziś od­
bywał w tutejszym gmachu sądowym, chłop który czul się po­
krzywdzonym przez żyda, zadał temat tak zwanym żydkiem 
w szyję d ść głęboką ranę.

— * W Królewcu zapadły dnia 2 października 8 osoby na 
cholerę a 8 umarto; w Gdańsku umarła dnia 4 bm jedna osoba, 
w Szczecinie zapadły z dnia 3 na 4 października dwie. Z S»i- 
nemńnde od dnia 23 września a w Piławie od unia 14 września 
zt. żaden się nie zdarzył wypadek cholery.

— * Przedsięwzięcie, ważne nader dla Wgo Księstwa Po­
znańskiego, bodowa kolei ź laznij z Poznania de Kluczborka, 
blitkióm jest i rieciywutnieni*. Prace bowit-m przedwstę ne do 
tćj 26,6 mil długićj na powiaty pozuańaki, śremski, śred ki, ple- 
szewski, krotoszyński, «dolanowslti i ostrzeszowski w W. Księ­
stwie 1'oznańskićm a Klucsbortki w Szląsku przerzynają« ćj kolei, 
skończono obecaie, prz- dlożone niebawem zostaną ministrowi han-

— * Jutro w teatrze miejskim: FUlbcrta, komedya w 3 
aktach tłómacsona orses p. Raszewskiego. Jak przekonywamy 
zię z afisza, obsadzenie ról bardzo staranne a nazwa autora daje 
rękojmią wartości komedyi, w skutek czego spodziewać się na­
leży licznego napływu widzów.

— ♦ O zmroku jut dnia wczorajszego powieziono w towa­
rzystwie przyjaciół, znajomych i krewnych na wieczny spoczynek 
zwłoki śp. Antoniego Święcickiego, który w napadzie, jak się 
zdaje, rospaesy o los dsiatek swoich, odebrał s-bie przed kilku 
dniami wystrzałem z rewolweru życie.

— * Sąd tutejszy skazał onegdaj czterech właścicieli 
psów każdego na 5 ŚaL grsywien lub ua tygodniowe więzienie 
za to, że wbrew policyjnemu obwietzczeuiu z dnia 31 lipca r. b. 
pozwalali psom twoim bez kagańców biegać po mieście. Tak 
samo został na 6 tal grzywien lab 4 dniowe więzienie skazany 
piekarz z Buteltkiś) ulicy za to, że, uwierzywszy pauującemu tu 
i owdzie przetądowi, iż szczur pzlący zię wypędza inne szczury, 
złapał zs -znr* a oblawszy go okowitą i zapaliwszy puścił, a kiedy 
po pierwszćj tćj próbie szczury bynajmnićj nie opuściły domu 
jego, okrutuy ten ekzperymeut po tórzył raz jeszcze. Sędzia 
uznał to zz dręczenie zwierząt prawem zaaazane.

— * frzed kratkami sądu przysięgłych w Bydgoszczy sta­
wał temi dniami odsiadujący obecnie 15 letnie więzienie w Koro- 
nowie robotnik Teodor Ttfclskl oskarżony o to, że trzy, jednę 
po drugićj pojął żouy. Pierwszą jego żoną była 28 letnia wdowa 
Maryanna z Siwków Łakomska; drugą Klementyna Stolecka 
a trzecią wdowa Maryanna z Kołaczkowskich Podlasióska. Wszy­
stkie te trzy niewiasty potwierdziły treść eszarzenia a na szcze­
gółowe do nieb wystósowane pytania uznała go ksżda za męża 
swego. Spojrzenia, jakie przytćm rzucały na oskarżonego, nie 
były naturalnie zbyt łagodne, a dozwalały się domyślać, co się 
w serm kttżdćj działo. Wszystkie trzy małżeństwa były bezdzie­
tne. Tafelski skazany został na jeden jeszcze rok więzienia 
W domu karnym.

— * Ssleadari. Jutro, w sobotę, dnia 7 psździer* 
nika Marka papieża; w kalendarzu słowiańskim Ro sława' 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, zachód o godzinie 5 
miaut 24.

Długość dnia 11 eodzin 14 minut.
Duia 7 października 1613 uroazenie królewicza Kar la 

Ferdynanda — 1617 poddanie się Dcobubu a. — 1620 klęska 
Cecorska. śmierć Żółwiewskiego. — 1621 pokój z Turkami pod 
Choeimem- - 1659 sprzymierzeni Austryacy opuszczają Kra­
ków. — 1831 poddanie się Modliua.

ra. Utaisz, 5 października. Na niedzieloem posiedzenia 
Tow. przem. mia' edesyt p. Celich owaki „o Janie Kochano­
wskim.“ Rzecz wcale niepoeieszająca, iś zamiast w miarę co­
raz stósowmejszćj pory na posiedzeń a wieczorne powinnaby li­
czba na nie ugęszcsających się pomnatać, tako a prawie się zmniej­
sza. Czyż nareszcie i inne wykłady poczynają być nudne i do 
drzemki usposabiające ? Nie wotujemy za tćm zdaniem, bośmy 
równie niesprawiedliwą na odaośnych prelegentów wydali kry­
tykę, jakićj podpadły odczyty z historyi kościelnćj.

Nie spełna w miesiącu cztery mieliśmy pożary, dwa 
w obrębie Kórnika, drugie u nas. Zgorzały dwa wiatraki, nie 
ulega wątpliwości, podpalone przez jakiegoś bezanmiennego 
mściciela.

Poszukiwania nawodzisk przez hr. Prze z d zieckiego 
podjęto tylko tymczasowo dla tego, aby zbadać położenie, a mia­
nowicie przekonać się c prawdziwości rzeczonych nawodzisk. 
Jedno i drugie osięgaięto, spodziewać zię przeto można, że 
w przyszłym roku, w stósowmejszćj do tego porze, prace ukoto 
ich wydobycia podjęte zostiną.

..........."r"!»---™;."..1 ...

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * ¡Mąka. Berlin, 5 października. Mąka pszenna per 

100 kilo netto, nr. 0 11*/,—10'/, tal. nr. Oi 110’/,—95', tal. rżana 
nr. 0 87’/, Ul. nr. Oi 1 7’/«—’/, tal.

Poxnań, 6 października. Mąk* pszenna nr. 0 i 1 4’/, — 
’/, tal.., mąka rżana ir. O i 1 3*/,—4 tal. płac, sa cent, bez 
akcyzy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PozzanA, 6 października. W dnia wczorajszym, od­

było zię, co dwa lata przypadające walne sebranle towarzystwa 
pogrzebowego nauczycieli W. Ki. Poznańskiego. Sala w Odeum, 
w któ ćj się zebrało około iOO członków miejscowych i z prowin­
cyi, była prawie zapełnioną P. Hecht, jako przewodniczący 
ZBgaił posiedzenie powitauiem członków z prowincji i zdał ra­
port o stanie towarzystwa. Z niego dowiedzieliśmy się te towa­
rzystwo, które dziś fi zy 25 lat istnienia, ma obecnie 1702 człon­
ków, których dotychczas w ogóle było 2236. Dotychczas wypła­
cono 270 wdowom przeszło 43,000 tal. Fundazz rezerwowy wy­
nosi obecnie 2480 tal. w listach zastawnych 4*,. Po złożeniu 
tego raportu przystąpiono do szczegółowego rozbioru sprawy. 
Rewizorowi# kasy na lata 1869—70 i 870—71 oświadczyli, że 
znaleźli kasę w wzorowym porządku. Jeden z członków wniósł, 
zby wdowie po nauczycielu Tschleuberg, który był założycielem 
towarzystwa, wypłacono 10 tal.; zgromadzenie atoli uchwaliło je­
dnogłośnie 190 tal. zapomogi w dowód wdzięczności i ku uczczeniu 
zasług nieboszczyka.

Rsndantnra miłosławska przysłała panu Modrzyńskiemu 
zlecenie, aby zażądał dopłaty 2 tal. 15 igr., których nie śoiąg- 
niono ze względu na korzystny stan kasy. P. Modrzyński wniósł 
więc sprawę tę ca zgromadzeniu wstępnćm, ponieważ jednak 
większość oświadczyła zię przeciw tój dopłacie, nie poruszył p. 
M. tćj kwestyi na walnćm zebraniu i dopłatę tę umorzono. § 1S 
pod d. starowi, że jeżeli rejeneya zr.uci nauczyciela z urzędu 
w drodze procesu dyscyplinarnego, natenczas przestzje on być 
członkiem towarzystwa, traci prawo do pobierania wsparcia a 
nadto pozbawionym bywa zsptacenycb składek. P. Modrzyński 
złożył piśmienny wn osek, poparty bardzo licsnemi podpisami, 
aby § t«n wykreślono ae statutów. Ustue umotywowanie p. Mo- 
drzyńskiego, który wymownie wykazał, jak zgubnym jest ten § 
wstrzymaj ;cy członków od wpisania się do towarzystwa jak 
nielndskićm jest postępowanie, karsące wdowę i sieroty za ojca 
grzechy, a grzechy nieraz blachę, wzruszające wywarło wrażenie 
ca słuchaczach. „Rząd — mówił p. M. — wcisnął ten ustęp 
przeciw woli naszćj w statuta, jako wygodny środek dy scyplinar- 
ny przeciw nauczycielom, a my nie motety pozwolić any nas uży­
wano jako narzędzie ku karaniu własnych wzpółbraci.“ Milcząco 
z ponurą znokojuością «łachano wywodu pana M. i cale zgroma­
dzenie z wzruszeniem przyjęło ten wniosek. Kilku powstało 
mówców, popierających pana M., tylko jeden członek nauczyciel 
ewungielicki Neumacc z Olędrów borojskich wystąpił przeciw p. 
M., rozwodząc się o sprawiedliwości prnskićj, ale zgromadzenie 
głośnym szmerem dato poznać mówcy, jak sprawę tę pojmnje 
i nie dozwoliło skończyć repliki. Wniosek pana Modrzyńskiego 
przyjęto z uznaniem i wdzięcznością. Na zgromudzenin tćm było 
rzęch radsców rejencyjnych pp. Seligo, Wegener i Jaeckel, którzy 

interesem przysłuchiwali się przebiegowi tych obrad. Następ­
ie wniósł p. Lehmann, aby nadal było wolno i członkom star- 

■zym nad lat 50 wstąpić do towarzystwa — wniosek ten upądt.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dni» 6 października.

BAZAR. Potworowski z żoną a Goli, hr. Lubieńska z familią 
z Królestwa PoLk., Żółtowska z Czacza i Kawczyńska z Sta- 
rogrodu, Bronikowski z Kosieczyna, Stablewzki z Szlachcinz, 
Mazurkiewicz z Kalisze, student Dobrzański i Jaworski z War­
sa-wy.

HOTEL DD NORD. Czapliński z Warszawy.
HOTEL P.RYSKL Diugotęski z Gornnin*, Rychter z Szcze­

cina.
MYLIDSA HOTEL DREZDENSKL Morawski z Lnboni, hr. 

Lubieński z Król. Polskiego.
Hu hL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Korytkowska z Zie- 

lińca.

Plan jazdy
przybywąjącyeh do ^*o«mamż«s pociągów.

W kierunku z 8tar*«rsłn do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. S4. 
Pociąg miatB. 3-4 kL - - 7 m. >1.
Pociąg o«»b. 1-S kt po pot - I m. 54. 
Pociąg mif B*. S-4 kL wiec«. - 8 m. S3.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 
Pociąg mię«. 3-4 kL - - 8m.l
Pociąg oiob. 1-8 kL po pob - 4 a. 
Pociąg mię»Ł 3-4 kl. po pot - T r* 'ijo*. m-m u. wiece. - o sza. wŁUięa*. a-w u. pu ptu. —

W kierunku z Wroelswla do Stargardu. 
Przybywa.

Pociąg mieBi.S-4kl.nno o gotl. 8 m. 8. 
Pooiąg osob. 1-3 kL - - 11 m. 4.
Pociąg mię»«. 3-4 kL po pok • 7 m. 30.
Pociąg eeob. 1-4 kl. wiees. - 10 m. 47.

OdcŁodil.
Pociąg mięas. 3-4 kl. rano o god. 6 n 
Pociąg osob. 1-8 kl. - - 11 n
Pociągmiee* 2-4kL - - 7i
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec«. - 11 u

KelćJ niareh|Jalz»-posmańaka. 
Przybywa Odchodzi.

Pociąg ob ob. neo o go<*i. 10 a. 44 
Pociąg - pe pohd. - 8 m. 4
^.o ciąg mifBB. wieOBor. • 8 m. 13 
>xje®iąg oteo. - - 10 m. 37

Pociąg oeob. reno o gode. 6 m. 
P*«i*g «Mb. przed pot - 11 m. 
Pociąg - po pot . 3 m.
Pociąg mięt*, wiecz. - 6 m.

Wiadomości giełdowe.
Giełda pesnaAiika, 6 października.

Poznański* staro 8’|, listy za«va «ne — tal. płac. .- 
Poznańskie nowe 4®/„ iisty zastawce 90’/, tal. żądano. — ozu 
listy rentowe 93*/* tal. pic —Pozo obligscye pow. 96*/, tal. pis 
— płacono. — Poznań obllg. miejskie 5-/a 96’/, tal. pł. — ihen 
b*nko prow. poza. — pł. Banknoty polak. — ląd — ta' pi 
Akcje poznań. banku realno-kredytowego — tal. pł, Rumnny- 
tal. płac. — Pö'nocoo-niemiecka pożyczka związkowa 1013/« tal 
tędano. — Rosyjskie banknoty 82 taj. źąd Starogrodz.-poznań 
keye koi. — płacono.
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Zy to: wypowiedziano węcpli; na jesień 50 na 

październik 50 październik-listopad 50 Jślistopad-grudzień 
50'/, grudziń-stycz. 40%, na wiosnę 51% talar.

Okowit a z beczką wypow. — kwart, na październik 17%, 
listopad 17%, grudzień 17%, styczeń 1872 r. 17’/,, tal., luty 
—, marzec —, kwiecień-maj w związku 17%, w miejscu (bez be­
czki) 19 tal.

Giełda feerlłńMka, 5 października.
Przy stałem usposobieniu był obrót rozległy i ożywiony 

po wyższych kursach.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 6 października.

PBcenicy pięknej, sz
• średniej

. « pośled.
Żyta ciężkiego 

* średniego 
« pośledn.

J zmienia wielk.
ćrobn.

Owsa starego 
» nowego

Grochu na paszę 
Kepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Bzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin żółty 

> niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
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Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'/,%) 99’/, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103’/, plac. Obi. państwa (37,) 85 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 118*, płac.

LUt. laat.: Zacbod.-prusk. (3%) 797, płac, dto (4%) 
88% plac., dto (4’/s°/0) 95% płac. Pozo, nowe (4%) 90% płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 93’/, płac. Prusk. (4%) 93’/, płac.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (4%) 57% płac. 
Rent, papier. (47,%) 49 płac. Losy z r. 1854 (4%) 78% żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 101% płac. Losy z r. 1SG0 (5%) 84%—% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 76’/, żądano. Rosyjska pożyczka 
prem. z reku 1864 (5 %) 130% płacono. Rosyjska - polska 
oblig. skarb. (4%) 72'/, płacono. Polskie certif. Lit. A. po 
300 złp. (6%) 93 płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
102 płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 71’/, 
płac. Listy likw. 59% płacono. Włoska poż. (5%) 58 płacono. 
Rumuńska poż, (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig. kol. (77,%) 
39’/, płacono. Turecka pożycz. 43% płacono. Ameryk, pożycz. 
'6%) 96'/, płac. Afccye kolei źelaz. Kol. mind. 163% płacono, 
alic. Karóla-Ludwika 109—’/, płac. Austryacko-Francus. 215’/, 

— %—’/, płacono. Warszaw.-wiedeń, 78’/, płacono. Banki ita. 
Austryac. kredyt, mob. 163’/,—2% płac. Poznańsk. prowinc. 
115’,, plac. Szląsk. stow. bank. (4°|oj 145 żądano. Certy!, hip. 
Hflbnera (4’ ,0]0) 99% płac. Hausera (4%%) 95'/, płac. Cenkol 
(47,%) — żąd. Mein.................. ..............eining. (4'/,°|0) 957, płac.

Kun gotówki i pap. pleń. Frdr. pruskie 113%, pic. ldr. 
110% płac., suwereny 6. 21% pł., napoi. 5. 9'/, pł., pólimper. 
5. 15 płac., doli. 1. 11% pł. Złota w sztabach funt celny 460 
płac. Srebra funt celny 29. 13 płac. Zagraniczne bankn. 99’, 
płacono. Austr. bankn. 84% płac. Rosyjsk. bankn. 81% płac. 
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu^ 66—85 tal. wedle ja­
kości żąd., piękua żółta 88', tak,rów z kolei płacono, na paź­
dziernik 84’|,—85—84% paźdz-listop. 82',—83—82'/,—%, li­
stopad - grudzień 82 — ’/,, grudzień - styczeń —, kwiecień- 
maj 81%—82!i,—% tal. płc. Żyto: per 1000 kilo w miej­
scu 52—57 tal. wedle jakości żąd., piękue stare 54%—55%, 
nowe 55—56%, wyborne nowe 56% tal. płac., na paźdz. i paź- 
dziemik-listopad 54',55'/,—5!%—’/8, bstopad-grudzień 55’/, 
—54’,—55, grudzień-sty, zeń —, na wiosnę 56% — % tal. pła­
cono. Jęczmień; por 1000 kilo mały i wielki 43—60 tal. 
wedle jakoś i żądano. Owies: per 1000 kilo w miejscu 35 
— 48 tal. wedle jakości żąd, szląski 45—%, pomorski 45'/,—46 
tal. z kolei płac., na październik i pażdziernik-hstop. 43’/,—’/, 
—'/, listopad-grudzień 4,’/—44—43% tal. płac. Groch: per 
1G0U kilo do gotowania 63—61 tal., nt paszę 46—52 tai. Rzep: 
per 1000 kilo w miejscu 10S—118 tal. Rzepik: 106—115 
tal. Olej rzeniowy: per ICO kilo w miejscu 29'/, tal. na 
paździer-nik 28%—29’/,, październik-listopad 27’/, — %, listo- 
pad-grhdzień 27% tal. płac. Olćj lnianny: per 100 kilo 
w miejscu 25 tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu
13’/,, tal., na październik i paźdz.-list. 13%—% tal. płaco-
no. Ok.ojwita: per 100 litrów po 100%=10000% w miejscu 
bez beczki 21 ta1, do 21 tal: 10 sgr. płac., na październik 20 
tal. do 20 tal. 10—7 sgr., październik-liBtopad 19 tal. 7 do 13-8 
sgr., listopad grudzień 19 tal. 8 do 6 sgr.» grudzień-styczeń —, 
kwiecień maj 19 talarów 20 sgr. do 19 talarów 25 do 22 sgr. 
płacono.

Giełda wroeleiw«!»* 5 października 
Żyt. o per 2000 int. niżej'; na październik 54 płacono,

w końcu 53'/, żąd., październik-listopad 53% żąd., listopad- 
grudzień 53%—’/, pł. i żąd , grudz.-styczeń —, styczń-luty 
i luty-ma'zec —, kwiecień-maj 54'/,—53'/, —’/, tal. płac. Psze­
nic a: na październik 74 tal. żądano. Jęczmień na paź« 
dziernik 43% talara żądano. Owies: na październik 39 paźdz.-

44 tal.maj
Olej , . 
talarów żądano,

żąd. Rzep: na paźdz. 115 talarów ¡4^, 
rzepiowy-, stałej; w końt u spokojniej; w miejsca , 

w żądano, i.a październik 14'|,
październik-listopad 13% żąd., listopad-grulz !37„ (al '* 
Okowita: z początku wyżój, w końcu spokojnej; 
kio 19% tal. płacono, 19% tal; źąd. m paźizier. 19
19 listopad-grudzjień —„ grndzień-stycz. 19, kwieci ń maj 
—13% ' talarów płacono.
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Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Sprzedaż konieczna"
Dobra Cbwalszyce w powiecie średzkim 

Wielkieg Księstwa Poznańskiego położone, 
w księdze hipotecznej sądu tutejszego zapi­
sane, do Kazimierza Blersklego dziedzica 
należące, których tytuł własności na jego 
imię jest zapisany i które z objętością mórg 
1521,1, opłacie podatku gruntowego t legają; 
podług ustalonego czystego przychodu na 
pedatek z gruntu na 1755 tal. 5 sgr. 5 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 151 tal. podane, sprzedane być mają dro­
gą subhastacyi konieoznój
dnia 9 listopada rb. przed 
południem o godzinie 9. 
w lokalu posiedzeń podpisanego królewskie­
go sądu powiatowego. (5273)

Środa, dnia 13 września 1871.
S&rói. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Pani Zaleskiej,

dawnćj uczennicy Hotelu Lambert w 
Paryżu, rue Brochant 11 (Batignolles)

Z dniem 1 października przeniosłam pra­
cownią moją krawiec» zyzny damskićj z ulicy 
św. Marcińskiój No. 60 na ulicę Wrocław­
ską No. 19. Poznań, 5 października 1871.

T. Baraniecka.(5441.J

Tani Bram
znajduje się już nie w Rynku 47 lecz 
w Kyuku Nip. 39 I ¡piętro. (5438).

jüLron.

Mieszkam od 1 października 
ulica Sierocia No. 8. (5459)

F. Karczcwsid.
W tych dniach otworzoną, zostanie

Ksleuariila F. II. Richtera

Sprzeda! konieczna.
Dobra szlacheckie Podstolice w powiecie 

średzkim prowincyi j oznańskiój , położone 
w księdze hipotecznej sądu tutejszego zapi­
sane do panny Jadwigi SlerskieJ należące, 
których tytuł własneści na imię jej zapisany 
i które z objętością mórg 245L„ opłacie po­
datku 'gruntowego ulegają podług ustalo­
nego czystego przychodu na podatek z grun­
tu na 1648 tal. 4 sgr. 2 fen. i na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 199 tal. 
podane, sprzedane być mają drogą subha­
stacyi koniecznój
dnia 9 listopada rb. przed 
południem © godzinie 9
w lokalu urzędowym podpisanego królew­
skiego sądu powiatowego.

Środa, dnia 13 września 1871. (5274)
Król. sąd powiatowy.

'¡Sędzia subhastacyjny

Osoba z odpowiednićm wychowaniem, 
znająca muzykę i język francuski, szuka 
pomieszczenia jako towarzyszka w skutek 
śmierci matki. Bliższa wiadomość poste 
restante N. N. 36 Wolsztyn. (5453%

Orędownik,
pismo polityczne, wychodzi 3 razy na ty­
dzień. Na kwartał kosztuje w Poznaniu

O Sg‘1%,
30 sgr. Zapisywać można na 
wszystkich pocztach. [5417]

Eikspedyoya,
Róg Wrocławskiej i Gołębiej ul. 9, 1 piętro

Księgarnia Jł. Si. Ż(ipaiisik4ejxo 
przyjęła na skład główny dzieło ,pod, tytuł.:

na prowincyi

ibęazia suDnastacyjny

gotawanie dc egzaffia 
jednorocznych.

nnwv rnwnnp7.vna sin 7. Ht
kii IU, 1 prZJJLUUJÇ »RlVBiiCUH» VVŁ u
aika w nowém mieszkaniu przy uli- 
iejskiój No. 32a na II piętrze 
ń w październiku. [5294],

Dr. TTieile.
Rodzice życzący swych synów oddać do 

gimn. lub realnój szkoły w Poznaniu, u familii 
bezdzietnój na stół i staneyą pod sumien­
ny dozór i opiekę rodzicielską niechaj będą 
łaskawi się zgłosić na Rybaki No. 2 na 
parterze u ClemlersBłłego. (5460)

ranny do szycia i do machiny znajdą
trwałe zatrudnienie Wilhelmowska ul. 18. 

(5462)

Jafto Kominiarz
osiedliłem się w Poznaniu i przyjmuję jako 
takowy zamówienia po cenach umiarkowa­
nych tak w mieście jak i w całym powie­
cie poznańskim. (5337)B. Mikołajewski młodszy

kominiarz ui. Magazynowa 1.
Mieszkanie nasze znajduje się od dnia 

dzisiejszego na FleB*»racBi U b.

Bóttcher & Dillęr,
(5446). przedsiębiorcy budowiowi.
Młody człowiek, który przez Kilka lat w

handlu płótna jako
był czynnym i mówi dobrze po polsku, znaj­
dzie pod korzystnemi warunkami natych­
miast umieszczenie. Bliższe szczegóły w han­
dlu płótna [5414].

Roberta Rother,
Wrocław, Ohlauerstrasse No. 83.

Fryderyka Bastiata

Harmonie
ehohcńiicziie,

tłómaczone przez
Ewelinę Ahrens,

z 6ciu poszytów składające się, razem stron­
nic 568, spisu rzeczy, przemowy tłumacza 
fen« talar.w dwa. (5264)

[5429.]Cztery dobrze ujeżdżone
wierzelsowce 

są natychmiast do sprzedania. Bliższe szcze­
góły w Hotelu Myliusa w pokoju No. 1.

Zebranie wydziału leś­
nego

odbędzie się we wtorelc, d. 
1O t>. m. o godzinie 11 przed 
południem na salce Bazarowej w 
Miłosławiu. (5456)

Losy Sotepyjsae '/;, ’/„ tal. (oryg.i 
'/, 8 tal. %, 4 tal. ’/„ 2 tal. rozsyła

L. G. Otaóski, Berlin, Jannowitzbriicke 2 
(6359)

160 loteryą Frąhk- 
furtska

Ciągnienie VI klasy. Początek II p«ź- 
dzlerrtSSia, koniec 1 linton ;.d« pił.

Główne wysrane: fl. 200,000,100,000 
50,000, 20,000 itd.

Kilka losów do tej klasy można jeszcze 
dostać u 1 [5228]

S. Litthaue \
Poznań, przy placu Wilheimowskim

zasopismo naukowe, literackie i artystyczne, wychodzi co tydzień 
r Poznaniu pod redakcyą Edmunda Cailiera.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi flS sgr« dla miejscowych i«5/-, 
igr. dla zamiejscowych abonentów. Prenumerować można na wszyst- 
:ich urzędach pocztowych Związku niemieckiego, we wszystkich księ- 
arniach i w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego.

Redahęya Tygodnia WieBopoisMego.____
7 Paweł fiSaltzer,
Wrocław, Oławska ulica 45, stare Ziemstwo

Największy sŁIm
lamp petroleowych, stołowych. 

(5455) i wiszących
od najprostszych do najpiękniejszych garniturów,

pająki do gazn, ampaiki do petrolenm i świec, 
świeczniki ramienne, kandelabry itd,.

En gros daję sprzedającym z drugiej ręki najwyższy rabat.

Paweł Baltzęr,
Oławska ulica 45, stare Ziemstwo.u 7
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Na Sisiążkę Pamiątkową wyd. f, 
dnika Wielkopolskiego złożyli przedpłatę:

/ Kantor mój znajduje się od 1 
października r. b.

T5 Rynek »5
Apteka Kolskiego I piętro. (5357)

Naumann Werner

4. Hrabia Ludwik de Lavanx w Krakowie.
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' Szanownemu Ducliowicas[ 
poleca biretr i obojczyki 

ul. Wrocławski No. 6. [
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■w JPoseniiiiiii,
przy ulicy Wilhelmowskićj No. 10, 

i już dziś przyjmuje zamówienia na wszelkie dzieła krajowój i zagranicznćj 
literatury, a mianowicie w kraju i za granicą, wychodzących dzienników 
i p'sm peryodycznych. (5360)
Główna ekspedycja „Strzechy“ na W. Ks. Pozn.

Berlin, dnia 14 września 1871.

Pruskie
Centralne Towarzystwo kredytowe

założone na akcyaiłi.

Dyrekcya podpisana oznajmia publiczności, że ajenturę Pruskiego 
Centralnego Towarzystwa kredytowego założonego na akcyach dla 
powiatu Mesciaósfefieg'© e oscietónych powiatów, 
o ile w tych ostatnich osobni ajenci nie są ustanowieni, poruczyła

Panu Noth««!! IlaiisbiOTwi

153 '
Sv JKZościisŁiiie.

Statuta Towarzystwa, instrukeya co do wypośrodkowań warto­
ści, tudzież prospekt nasz- z 25 czerwca r. 1870, przejrzane być 
mogą u ajenta, również odbierane od niego formularze do wniosków. 
Ajent nietylko ustnie lecz i piśmiennie udzieli wszelkich żądanych 
objaśnień. Należytości tenże żadnych dla siebie nie ma do ścią 
gania. OjreliejS. (5030)

Fhiłfosbern. Bossart. Ęorrmąnn.
Tylko do końca bieżącego miesiąca mam

cebsiltí fewiatwc

jako to: hiacynty, tulipany, ferohusy itp.
suche na składzie, i proszę łaskawych lubowników kwiatów o jak najrychl-jsze przesy­
łanie mi obstalunków.

Cebulki mianowicie, mające być sadzone w roli, muszą przy wczesnym mrozie 
wcześcićj także być sadzone, i nie mógłbym wtedy już niemi służyć.

Cenniki posyłam na łaskawe żądania franco i bezpłatnie.
Poznań, w październiku 1871. ® M■». w sa ¿o. "

Ta»

ogrodnik artystyczny
Stpaielecta« csSSca

k-lsnoi

[5396].

handlowy, 
STs». 14.

Biuro król, fus. loteryi
H. Bielefeld

(dotychczas Butelska ulica) 
znajduje się od 1 października rb.

Młyńska ui. No. 15
[5299]

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCYu skórek gorzkich pomarańcz,
Z Lianem Fotasn 

P* J.-P. LAROZE, »CTizarz* 
tł/ie« </«a Lions-St-Paul, Î, w Pary lu. 

Jodan potasu posiada niezaprzeczo­
ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na 01 ganizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom atósować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i ayfilitycznych zadawnionych; 
jak równie! przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), ua które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać inoina w fTartzawia w skła­
dach materyalćw aptecznych PP. Galle- 
go i Spieasa ; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego ; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Maokiewicza ; we Lwowie w 

^aptece P. Piotra Mikolasch.

(04,)4,

Aukcya drogeryi
Z polecenia król, sądu powiątówego sprze­

dawać będę publicznie w ńroalę «Sasi» II, 
w i-z«. jn-teilk d. 12 iw giiląteł* sSm. 
13 gsoźdłaSernlŁta rano od 9 godziny 
przy Sńoiiićjj nll«y Ni®. 23 wsżystki 
do pozostałości J. nale­
żące zteystny towurón jako tez w koń 
cu enle urządzenie SaramMe. 

KyelaSewwśil, «ról. kom. aukcyjny. 
(5465) '

Wszyskim, co uwiadomienia
w jednym lub więcój — w tutejszych lub zamiejscowych chcą umieścić dziennikach, po­
lecamy

dla oszczędzenia sobie pracy i kosztów pobocznych
usługi naszego daleko rozgałęzionego instytutu, który faworywany przez powagi wszel­
kiego rodzaju, od lat wielu zajmuje się najtroskliwszym wykonaniem wszystkich zleceń, 
a prócz tego przez Zarząd swój, urnowy dzierżawne i monopole podaje odpowiednie ko­
rzyści.

Baaseastm Vogler
mają następujące własne domicylia, które się kserującym polecają niniejszym usilnie:

Bazyłea, Erfurt, Hanower, Norymberga, Frankfurt a. Ä, 
Bedln, Bolonia n. B., Fraga, Wroclaw, $t. Gallen, 
Łuzanna, Stuttgart, Bamienioa, Seneo, Balia n. S., 
Łlpsh, Wiedeń, Gdańsk, Łnfteha, Zurych, Bonachium, 

Bamhurg, Drezno.
Reprezentacje W innych miastach krajowych i zagranicznych przez

i,- ')
W -7S1liczne ajentnry miejscowe.

Haa^esE^tein V«sBer,
Ekspedycya anonsów.

Nakładem i esdonkami Ludwika Merxbaeha wFsanaaim
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Kr. prus. losy lateryji,
do ekjgnlenl» sTówitteg*”
syła za gotówkę (i podczas ciągnienia), d 
glnalne: 7, 80 tal., % 37 t>)„ % 15! 
Udziałowe: ’7 9, %, 4%, •?% t.) „
O. utaił» w Berlinie Neanderslr 

" 7 " (529Í)
W.

piekarz,
w SSog'OZWie, W domu D 

szyńśkiego,
poleca clilcb pmgnaiiskl " 
towar iKlaly, mleczu
ïia’aSîânj; i ohwaraanli

oraz prźjtjniuje obŚtalńnki ua wsa 
kie pieczywo. (5458)

Ostatnią pr^esyłĘ

brzoskwiń
odebrali
W.RicyeriSp

[5466] plac Wilhelmowski 2.

Skład
ostatniego sprzętu uzupełniłem w 
bornemi gatunkami. (4895

X H, Ptdjtrąwsii,
Poznań, Hotel du Nord.

Bla

zadośćuczynienia wielostrónnjm życzeino 
donoszę niniejszćm uniżenie, że we nti 
re*. i -w ńrwdę dnia 10 i 11 bm. do r 
znania do

Hotelu de Koma
przybęlę z sławnemi kroplami Wipj 
K*©cl»t» i że wtorek od ¡2 do 1 godii 
przed i od 2—5 godz. po połud., w śro 
od 9 -1 przed i od 2—3 po poi., cierpi) 
na Sń!zs-«?a;© w g.łijwie a ¡aslgirefl 
S-.mI.U1, darcie »» fełiś«*!©, AUere; 
w ŚMłątfitu, fełskSiMŚć żołądka, fe 
tar ż»4ątfteo«vy, gta feren i -««j 
wy zemną mówić będą mogli. [5420|
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Ol 9 de 15 gíaíiD/cit 
eaii&iä» będą mine mogli konsutofld 

¡L'icy tíaza» erafbA'â p.mlzifiDfliß »cierpiący na ¡nogi ¿odziennia 
10 do 3 godziny. CSiłiraby P 
znujćcl we wszystkich stadyach o 
rwSlłe, cierpienia z ¿»dzięk 
z»sy i ¡susy itd. Usuwa ni bezho« 
yąłnie bez bólu. (5461
Elżbieta KesslerzBeriu
w Poznaniu, JJS«teJ de Iires
ja i eiń^oi Mylłusta

iSlti cf«t'iiiąc(/cfe (29W

na rupturę.
Maść na G. »»uf

z- sicgccr« w BL-ri«hm, Sz% 
caryn, zasłużyła sobie z powodu 
•iybo/nćj skuteczności w rnptńr&th i 
hemoroidach za wielokrotne dsi^kcz; 
uienia. Liczne świadectwa potwier 
dzają »ajtehee
naw-1 w «essiafsałycfi pfśW 
gutelitac/t. Na frankowane zup.' 
tania przesyła s ę bezpłat ne prze«« 
użycia. Do nabycia w garnkach P' 
l tal. 30 sgr tak od wy pala’W ia*i 
ód A. KSśtnlfte»'/» zur Lówenap® 
theke, Jertualemerstr. 16 w 
linie, 8l6i'tneen i Mohr'1- 
Schuiiedebfuke 55 w IWroelaW^ 
WąbraEeżuo i okolica w ?

sach Zachodnich życzy sobie lęka 
Polaka, w miejsce zmarłego ip- 
Gudawskiegó. Dr. JarMato) 
s&i w Poznaniu da bliższe i 
śnienie. (^c"

Teatr. polski
W FOZDBûJlI.
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W teatrze"miejskim. ,
W sobotę, dnia 7 płź.izieruika 18B IJęz

Flłibefta.
Komedya w czterech aktach.

!!! Nowe kostiumy
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